


Przesądy m urzyńskie.
Większość plemion murzyń
skich w Afryce uznaje przyj
ście na świat bliźniąt za ziy 
dla siebie znak. Zwyczaj na
kazuje im porzucić w gęstych 
ziroślach nieszczęsne maleń
stwa, aby tam pomarły.

Istnieje jednak pewien szczep 
afrykański, Wambulu, który po
rzucone bliźnięta przygarnia i 
wychowuje ja« rodzone dzieci.

'^ 0  też utarł się zwyczaj, że są
siednie plemiona, hołdujące 
przesądowi, co do bliźniąt.

podrzucają je w pewnych o- 
kreślonych miejscach na gra
nicy szczepu Wambulu, wie 
(lżąc, że doznają one tam go
ścinnego przyjęcia.

Na ilustracji para nieszczę
snych bliźniąt murzyńskich 
oczekuje w zaroślach na swych 
zbawców.

Najniżej p ołożone m iejsce 
na ziem i. Na kuli ziemskiej 
najniżej, bo 395 metrów poni
żej poziomu morza Śródziem
nego, położone jest miejsce, 
w którem rzeka Jordan wpada 
do morza Martwego.

Nie będziesz ca łow ał twej
w ybranki... Choćby była naj
słodszą i najczystszą istotą 
pod słońcem. Ze względu na 
zdrowie osobis'e, lekarze zale
cają wyładowanie tego rodzaju 
czułości raczej na ps c. rocz-

ciwie nawet doradzają, że je
żeli się niema własnego psa, 
to można ewentualnie takie 
zwierzątko wypożyczyć u ja 
kiegoś uczynnego sąsiada.

Każdy [(ocałunek ust ludz
kich zawiera podobno ok(iło 
40.0''O bakteryj najrozmaitszego 
rodzaju, jest więc wysoce nie- 
higjenlcznym. Najstraszliwsze 
chctroby zakaźne, których czło- 
wi* k pada ofiarą, zostają mu 
nieświadomie ofiarowane przez 
bliźnich, z którymi się styka 
w codziennem życiu.

Większość chorób, na które 
zapadają psy. nie jest szkodli
wa dla organizmu człowieka.

Nawet najzdrowszy człowiek 
jest rozsadnikiem biljonów za
razków, które mogą spowodo
wać ciężką chorobę u innego 
osobnika — jeżeli w jakiś spo
sób przedostaną się do jego 
organizmu. Najłatwiej może się 
to zdarzyć przez pocatunek.

A więc... bezpieczniej jest 
całować psa.

Przy pomocy odpowiednio 
dobranej ilustracji, którą tutaj 
r<-produkujemy, staramy się 
pójść lekarzom na rękę i za
chęcić naszych czytelników do 
sto.sowania się do światłych 
wskazów'ek lekarskich.

Najstarsze drzew o na 
św iecie. Zostało ono zasadzo
no w 287 roku przed Narodze
niem Chrystusa w 18-ym roku 
panowania Devempiatisa, kró
la Ceylonu.

Jeszcze dziś można je po
dziwiać w Anuradha[)ura, daw
nej sto icy wyspy Ceylon. Tu 
bulcy zowtą jx ,bo-gaha“ czy
li świętem dr/ewcm. Jest to 
olbrzymie (Irzewo figowe, li
czące ponad 22 wieki istnie
nia. Ząb czasu poważnie już 
nadwątlił jego siły żywotne. 
To też ze wszystkich stron 
podpórki podtrzymują jego 
spróchniałe konary, cały zaś 
pień pokrywają tajemnicze 
znaki religijno. Liście są czczo
ne i co roku starannie zbiera
ne przez kapłanów, a następ
nie rozdzielane wiernym jako 
relikwie.

Olbrzym-staruszek jest oto
czony wysokim parkanem i 
strzeżony zazdrośnie przez 
kapłanów. Corocznie napływa
ją tn tłumy pielgrzymów, aby

złożyć hołd świętemu drzewu 
i ptikrzepić jego widokiem 
ducha.

Cóż wobec faktu wielou lo
kowego istnienia tego patrjar- 
chy świata roślinnego znaczy 
długość życia ludzkiego? Gdy 
człowiek dożyje stu Jat, uwią
żą się to za rzecz nadzwyczaj
ną, za cud nieomal.

Człowiek, uważający się za 
pana stw^orzenia musi tutaj 
upf*korzony schylić głowę.

Woda przecina stal. Stwier
dzono doświadczalnie, że pod 
wpływem silnego ciśnienia 
wody metal ulega rozłupaniu.

W tym celu niewielką tar
czę metalową puszcza się w 
ruch dokoła swej osi tak, aby: 
ilość obrotów wynosiła 20.00f)j 
na minutę. Silny strumień wo
dy, puszczony wówczas na o- 
wą tarczę, przegryza metal, 
jak żywy płomień.

Żelazo i stal można w ten 
sposób przeciąć w ciągu 4 mi
nut, nitryt żelaza, który jest 
prawie tak twardy jak djament, 
— w ciągu 20 mitiut.

Ile jest w art człow iek?
Dr. F. E. Lawson z Londynu 
twierdzi, że ciało człowieka, 
ważącego 64 kg, składa się z:

— wody w ilości, wystarcza
jącej do napełnienia beczki o 
pojemności 10 galonów;

— zapasu tłuszczu, wystar
czającego na wyrób 7 kawał
ków mydła;

— w'ęgla na fabrykację 9 ty
sięcy ołówków;

— fosforu na 2200 główek 
zapałczanych;

— żelaza na gwóźdź średniej 
wielkości;

— wapna na wybielenie koj
ca dla kurcząt, oraz

— siarki w ilości dostatecz
nej do oczyszczenia niewiel
kiego psa z robactwa.

Wszystkie wyszczególnione 
powyżej artykuły, zgodtiic z 
istnicjącerni cenami przedsta
wiają ogólną wartość około 
9 złotych.

Taką więc wartość zdaniem 
dr. Lawsona przedstawia ciało

człowieka-niezależnie od tego 
czy należy ono do genjusza 
czy też do idjoty.

Dokonano także ciekawych 
(vbliczeń, dotyczących ilości 
zgonów na kuli ziemskiej. Przy
jęto, że średnia wynosi 68 o- 
sób na minutę.

Góra byłaby przyszła do 
Mahometa. Gdyby Mahomet 
czekał cierpliwie kilka miljo- 
nów lat, 10 niewątpliwie góra 
byłaby do niego sama przy 
szła, bo dowiedziono, że szereg

gór odbywa stałe, choć powol
ne wędrówki.

W Ameryce zauważono, że 
w ciągu ostatnich 25 lat prze
sunęły się następujące góry w 
Kalifurnji:

Rayes o 3,5 m na północ; 
św Anny — 2 m 30 cm na po- 
ł dnio-zachód; Somaprieta—o- 
kolo 2 m na południo-wschód, 
góra zaś Djabelska o 6 m na 
południo-wschód.

tlahomet mókił więc z powo
dzeniem zaoszczędzić sobie tru
du odbywania podróży-szcze
gólniej gdyby żył ,w Kalifornji.

Ilustracja wyobraża fantazję 
na lemat góry i Mahometa.

Najdroższa na św iecie pa
ra obuwia. l'ziwacznc zdarze
nie, które opowiemy, miało 
miejsce oczywiście w Amery
ce. Otóż pewien gwiazdor ko- 
medji muzycznej nazwiskiem 
Ed Wynn nabył w 1909 r parę 
obuwia za 11 dolarów, w które 
się ubierał na swe występy 
sceniczne Ponieważ nabrał 
przekonania, że przynoszą mu 
oue szczęście, chronił je więc 
troskliwie przed zniszczeniem 
stosunkowo wielkim nakładem 
kosztów. Miesięcznie wydawał 
na ich konserwację i niezbęd
ną na[)rawę 1 — 1| dolara. Za
chował je do dnia dzisiejszego 
kosztem 1400 dolarów, tyle bo
wiem wynosi ogólna suma, któ
rą wydatkował na ową parę 
obuwia.

F O T O G R A F J A  NA OKŁ AD C E  P R Z E D S T A W I A  BI EG P A T R O L O W Y  ZE S T R Z E L A N I E M
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JERZY WASZYNGTON (17 52—1755)
Tadeusz Korzon, nasz sławny 

historyk, mówi w jednem ze swych 
dzieł, iż Ameryka dwukrotnie zo
stała dla Europy odkryta. Stało 
się to po raz pierwszy w r. 1492, 
gdy nowy ten kontynent odsłonił 
przypadkiem Krzysztof Kolumb w 
poszukiwaniu drogi do Indyj i po
raź drugi, gdy hasło Wolnej Ame
ryki z końcem w. XVIII rzucił twór
ca Stanów Zjednoczonych Amery
ki Północnej i pierwszy prezydent 
tego państwa, Jerzy Waszyngton.

Ten wielki wojownik i mąż sta
nu, ten prawdziwy pater patriae 
(ojciec ojczyzny) jak mawiali sta
rożytni Rzymianie urodził się d. 22 
lutego 1732 r. wkolonji angielskiej 
Yirginja. W owym czasie w kolonji 
tej, jak i w posiadłościach angiel
skich Ameryki Północnej panował 
spokój: ustały na pewien czas dłu
gotrwałe zatargi zbrojne z Fran
cuzami sadowiącymi się w w. XVIII 
coraz silniej w Ameryce, ale po
kój ten nie trwał długo. Ledwie, 
bowiem młody Waszyngton dobiegł 
pełnoletności i jako młody inży
nier mianowany został naczelni
kiem districtu (czemś w rodzaju 
starosty) w r. 1753 Francuzi roz
poczęli znów działania zaczepne 
nad jeziorami Erie i Ontario i ko- 
lonje musiały na rozkaz królew
ski chwycić za broń, by wesprzeć 
wojska kolonjalne angielskie. Je
rzy Waszyngton d. 30 październi
ka mianowany zostaje komendan
tem oddziału milicji wirginijskiej 
(w randze majora) i rusza w pole. 
W bitwach z miejsca wyróżnia się 
krwią absolutnie zimną i nieustra
szoną lwią odwagą. A młody ma
jor, przyszły generał i wódz na
czelny tak o swem pierwszem 
zwycięskiem starciu w liście do 
brata napisze:

„Słyszałem świst kul. Jest coś 
rozkosznego w tym odgłosie!"...

Działania wojenne prowadzone 
ze zmiennem szczęściem ustały 
około r. 1758. Francuzi ustąpili na 
całej prawie linji. Ale zwycięstwo 
wywalczone przy wybitnym, znacz
niejszym niż kiedykolwiek, współ
udziale kolonij miało dla Anglji 
jeden między innemi absolutnie 
nowy i nieobliczalny skutek. Oto 
obywatele kolonij, spostrzegłszy 
w czasie działań wojennych, iż 
zwycięstwo osiągnięte zostało tyl
ko dzięki amerykańskiej broni, 
uświadomili sobie całą własną 
wartość wewnętrzną, całą siłę ko
lonij. To społeczeństwo koloni
stów w obozie wojskowym, w sze

regach, poczuło się masą odręb
ną wolnych obywateli, narodem 
wolnym. Z drugiej strony, w 
Anglji, w starym kraju, nie do
strzeżono krótkowzrocznie na te
renie kolonij amerykańskich żad
nych zmian. Co więcej, postano
wiono kolonje te obłożyć podat
kami nieściąganemi dotychczas.

I tu „trafiła kosa na kamień". 
Obywatele kolonij oparli się na 
starem prawie angielskiem iż „po
datki uchwalać mogą tylko po
datnicy". Posypały się protesty i 
deklaracje stwierdzające odrębność 
kolonij. Żądania angielskie okre
ślono w Ameryce jako zamach

Jerzy ^Yaszyngton

stanu Anglji na wolność oby
wateli amerykańskich. W dobie 
pierwszego rozbioru naszej Sta
rej Rzeczypospolitej (1772) wszyst
kie kolonje ówczesne w liczbie, 
13, idąc za przewodem Toma
sza Jefferson (kolonje północne) i 
Jerzego Waszyngtona (południe) 
decydują się na połączenie, celem 
działań wspólnych i ster rządów 
powierzają kongresowi wysłanni
ków poszczególnych kolonij, zwa
nych odtąd „Stanami", zwołanemu 
na dn. 5.IX 1774 r. do Filadelfji.

Waszyngton już w randze puł
kownika z wojny ostatniej jest w 
owym czasie jednym z delegatów 
stanu Wirginja, ale wprędce obej
muje kierownictwo naczelne. Oto, 
widoczne jest, że miecz już tylko 
sprawę rozstrzygnąć może. Anglja 
ustępuje wprawdzie z żądań eko
nomicznych ale nie może pozwo
lić na upadek swego prestiżu; mło
de, dumne Stany Zjednoczone przez

usta Waszyngtona oświadczają, że 
im chodzi o coś więcej, niż „cło 
od herbaty". Rozpoczyna się wiel
ka gra, walka o wolność.
X.Wszystkie spojrzenia skupiają 
się na osobie młodego bohatera 
z wojny r. 1753—1758. Dnia 19 
czerwca r. 1775 kongres mianuje 
Waszyngtona generałem i wodzem 
naczelnym. Wódz ten, którego woj
sko przypomina raczej obozowi
sko włóczęgów, niż armję regu
larną, improwizować musi dosłow
nie wszystko. Musi zdobywać proch 
na nieprzyjacielu, by móc walczyć, 
walczy nie posiadając sztabu, służb 
pomocniczych, regulaminów walki. 
Ale żołnierze wierzą w wodza, a 
kraj wierzy w swego żołnierza. 
Po roku wojny d. 4 lipca 1776 r. 
Kongres proklamuje uroczyście 
niepodległość.

Tę niepodległość trzeba jednak 
dopiero wywalczyć, wydrzeć po
tężnemu przeciwnikowi. Ale w o- 
wym też czasie młodej Ameryce 
stawiającej swe pierwsze, niemo
wlęce kroki na arenie świata przy
chodzi pomoc nieoczekiwana. Po
moc ta to dłoń przyjazna Francji 
skąd spieszą La Fayette i Rocham- 
beau i — Polski. Tak, w r. 1776 
staje na ziemi amerykańskiej Ta
deusz Kościuszko i w rok potem 
Kazimierz Pułaski, „ojciec kawa
ler ji amerykańskiej", który nad 
strumieniem Brandywine ocali od 
zguby całą armję amerykańską.

Wkrótce ustają działania wojen
ne, a w dn. 25 XI. 1783 r. ostat
ni żołnierz angielski opuszcza 
New York. Ameryka jest wolna.

Dnia 25 maja r. 1787 mianowa
ny zostaje prezydentem kongresu, 
który już dnia 17 września tego 
roku ogłasza obowiązującą po dziś 
konstytucję. W dwa lata potem 
w r. 1789 d. 30 kwietnia Waszyng
ton otrzymuje godność w Amery
ce najwyższą — Prezydenta Unji. 
Jest to najcięższy, najpracowitszy 
dlań okres. Jak swego czasu trze
ba było improwizować powstańcze 
wojsko, tak teraz z niczego trze
ba było budować państwo, tworzyć 
rząd, skarb, zdobywać uznanie mo
carstw. Ale tu Waszyngton do
wiódł, że był nietylko żołnierzem, 
ale i mężem stanu. Wybrany w 
r. 1793 ponownie, sprawuje rządy 
do d. 4 marca 1797 r.

W dniu ustąpienia kraj jeszcze 
raz powierza ster rządów, ale on 
dziękuje. Dnia 13 grudnia r. 1799 
odchodzi cicho w inny świat. Jest 
spokojny, jak żołnierz przed bitwą.
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20-tonnowy ładunek węgla w dąsu 3 minut przerzuca 
dźwig na statek

Urządzenie dźwigowe do wyładunku węgla 
w Gdyni

W Ę G I E L  I M O R Z E
Kilkanaście lat niepodległego 

bytu odrodzonej Rzeczypospolitej 
pozwala na zrozumienie (zynni- 
ków jej gospodarczego rozwoju. 
Z każdym rokiem coraz bardziej 
uwypukla się rola, jaka przypada 
morzu, daj icemu nam swobodę 
handlu ze światem z pominięciem 
pośrednictwa sąsiadów. Z każdym 
też rokiem rośnie w społeczeń
stwie zrozumienie potrzeby wy
korzystania w całej pełni dostępu 
do morza, by pozyskać dalekie 
rynki zbytu wobec zacieśniają
cych się najbliższych rynków za
granicznych.
V Śpichlerzem Europy zwana, Pol
ska przedrozbiorowa uprawiała 
handel zamorski na wielką skalę, 
wywożąc zboże na zachód przez 
Gdańsk, który dzięki temu wła
śnie handlowi stał się głośnym 
portem na Bałtyku. Po rozbiorach 
ziemie polskie straciły charakter 
wielkiego eksportera zbiorowego, 
a tern samem Gdańsk przestał 
być główną bramą handlu pol
skiego. Handel ziem polskich w 
okresie porozbiorowym cechuje 
charakterkontynentalny, a Gdańsk, 
zależny całkowicie od swego za
plecza, nie ma możności rozwoju 
w tern tempie, co Hamburg lub 
Brema.

Jako jeden z wyników wielkiej 
wojny, jako następstwo niepodle
głości Polski, mogącej swą poli
tyką handlową prowadzić zgodnie 
z swemi istotnemi potrzebami, 
następuje ponowne przestawienie 
polskiego handlu i dążenie ku 
morzu, a za niem świetny rozwój 
Gdańska i powstanie nowego por
tu w Gdyni.

Zboże polskie wobec pojawienia 
się w ciągu XIX wieku na ryn
kach światowych nowych wy

twórców zboża — zwłaszcza poza 
Europę — nie może odgrywać tej 
roli, jaką odgrywało przed roz
biorami. Rola ta przypada dziś 
węglowi. Jeden z najgłówniejszych 
towarów naszych, zarówno w 
wytwórczości jak w wywozie, 
węgiel, mógł się stać powodem 
katastrofy gospodarczej całego 
kraju. W połowie 1925 r. Niemcy 
nagle uniemożliwiły wwóz nasze
go węgla do siebie, a były u- 
przednio nabywcami około 60^ 
całej wywożonej z Polski ilości. 
Zakaz niemiecki obliczony był na 
ruinę kOpalń śląskich. Był to rze
czywiście cios ciężki, ale górnic
two polskie zniosło go i tern usil
niej obsługiwać zaczęło inne ryn
ki zagraniczne. W krajach naj
bliższych tradycyjrych odbiorców 
trudno było ulokować te ilości, 
jakie uprzednio nabywali Niemcy, 
około V2 miljona tonn miesięcznie. 
Dla eksportu polskiego pozostały 
w Europie tylko kierunki ku pół
nocy i zachodowi, dostępne albo 
przez terytorjum niemieckie albo 
przez własny dostęp do morza.

Społeczeństwo polskie zdecydo
wanie weszło na drogę bezpośred
niego morskiego obrotu z zagra
nicą i pomimo trudnych warun
ków, w jakich po wojnie żyjemy, 
zdobyło się na wielki wysiłek fi
nansowy i techniczny, na budo
wę własnego portu w Gdyni i 
wielkiej magistrali kolejowej łą
czącej wybrzeże z Zagłębiem w'ę- 
glowem oraz na utworzenie wła
snej floty handlowej. Wysiłek o- 
gromny, ale opłacający się, bo 
dający gospodarczą niezależność i 
nawracający do tradycyjnej drogi 
polskiej ekspansji.

Stać się to mogło jedynie dzię
ki energicznemu wzmocnieniu wy

wozu węgla ku północy. Tam spot
kał się węgiel polski z silną kon
kurencją Anglików • i Niemców. 
Ale to kopalń polskich nie znie
chęciło. Rynki skandynawskie i 
bałtyckie coraz chętniej stawały 
się odbiorcami polskiego węgla, 
nietylko z powodu jego niskiej 
ceny ale i dla jego właściwości. 
Jest to znakomity, wysoko kalo
ryczny węgiel opałowy i kotłowy, 
nadający się doskonale do obsłu
gi lokomotyw i okrętów, znoszący 
długie przechowanie i dalekie prze
wozy. 1 oto po kilku latach walki 
o r^^nki zamorskie możemy stwier
dzić, że wywóz zamorski węgla, 
który w roku 1925 wynosił 10^ 
całego eksportu węgla, wyniósł w 
roku ubiegłym 70^.

Przez Gdańsk i Gdynię w ciągu 
6'/2 przewieźliśmy 32 mil jony 
tonn węgla, których bez tych por
tów nie bylibyśmy mogli wywieźć, 
a które walucie naszej dały cen
ny podkład dewizowy. Ponad 
25.000 górników zawdzięcza chleb 
temu eksportowi. Jemu zawdzię
cza wiele kopalń możność utrzy
mania się w ruchu. A nawzajem 
bez tego eksportu rozbudowa na
szych portów byłaby nie do po
myślenia i w stosunkach z zagra
nicą bylibyśmy w dalszym ciągu 
zależni od niemieckich kolei i nie
mieckich portów.

Port gdański ponownie stał się 
portem przedewszystkiem ekspor
towym. W sumie jego obrotów 
tonaż wywożony w roku 1930 
wynosił 88^ z olbrzymią przewa
gą węgla nad innemi artykułami 
wywozu. Port gdyński eksportowi 
węgla zawdzięcza szybkie tempo 
rozwoju i możność inwestycyj, 
które pozwalają mu odgrywać 
coraz większą rolę w imporcie
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morskim do Polski, zwłaszcza to
warów ciężkich, wymagających 
wiele robocizny przy przeładunku, 
jak np. rudy żelazne lub cynko
we, fosforyty, złom żelazny. Dzię
ki węglowi ożywiło się wybrzeże 
nasze, dzięki własnym portom 
utrzymała się wytwórczość górni

cza na poziomie przedwojennych 
ilości wydobytego węgla. Połączo
ne ścisłym węzłem wzajemnych 
potrzeb polskie zagłębie węglowe 
i polskie wybrzeże morskie, sta
nowiące tak cenny, tak niezbędny 
wkład do polskiego życia gospo
darczego, uzupełniają się wzajem

nie. Wytworzone w hutach ślą
skich wielkie dźwigi portu w Gdy
ni są widomym łączności tej sym
bolem, a zarazem oznaką ze stro
ny polskiego państwa i polskiego 
społeczeństwa niezłomnej woli 
pełnego wykorzystania własnego 
dostępu do morza.

o  SZYBOWNICTWIE
IV

Skoro poznaliśmy już zasady 
lotu bez silnika i wiemy jak szy
bowiec wygląda, możemy zasta
nowić się zkolei nad znaczeniem 
szybownictwa dla wojska, zwra
cając uwagę czytelników na żywe 
zainteresowanie się szybownic
twem sfer wojskowych.

Otóż przekonano się, że latanie 
na szybowcach pozwala pilotowi 
daleko lepiej zapoznać się ze swo
im żywiołem,, to jest powietrzem.

Nie ogłuszony grzmotem silni
ka, nie wystawiony odrazu na po
tężny napór powietrza, spowodo
wany działaniem śmigła i wielką 
szybkością silnikowca, może u- 
czeń-pilot bardziej stopniowo 
oswajać się z warunkami, w ja
kich odbywa się lot.

To też, odkąd zrozumiano, jak 
świetną szkołą dla pilotów jest 
latanie na szybowcach i jak wiel
kie jest wogóle znaczenie szy
bownictwa dla całokształtu pra
cy lotniczej — rozwój lotnictwa 
bezsilnikowego stał się niezwy
kle intensywny.

Dla dania czytelnikom pojęcia 
o jego rozmiarach, przytoczymy, 
że w Niemczech, kolebce szybow
nictwa, już w r. ub. było około 
1200 szybowców, a około 10.000 
ludzi sport ten uprawiało!... Istnie
je tam około 10 szkół szybowco
wych, a specjalne „Towarzystwo 
Rhón-Rositten“ roztacza opiekę 
nad całym ruchem szybowniczym.

Za przykładem Niemiec na ca- 
łytii świecie powstają kluby i szkoły 
szybowcowe, przy wy- 
dalnem poparciu władz, 
które oceniły szybko 
wielkie znaczenie szy
bownictwa.

Ustalono międzyna
rodowe dyplomy pilo
tów szybowcowych, a 
wspomniane wyżej nie
mieckie „Tow. Rhón- 
Rositten“ zorganizowało 
np. w czasie od 22 lipca 
do 5 sierpnia 1931 r. 
dwunaste już zkolei mię
dzynarodowe zawody 
szybowców.

Międzynarodowe formy przewi
dują trzy kategorje pilotów szy
bowcowych, mianowicie A, B i C. 
Dla uzyskania dyplomu pilota szy
bowcowego kategorji A należy wy
konać lot ślizgowy w linji prostej, 
trwający przynajmniej 30 sekund.

Lądowanie „bezpośrednio'' na ziemię

i wylądować we wskazanym punk
cie. Pilot kat. B musi wykonać już 
dwa wiraże i unosić się w powie
trzu przynajmniej 45 sek. Obie te 
kategorje lotów są raczej lotami 
ślizgowemi, polegającemi na tern, 
że szybowiec, wystartowawszy ze 
stoku góry, ześlizguje się wdół. 
Dopiero pilot kat. C, najwyższej, 
musi dokonać lotu, trwającego już 
5 minut przynajmniej. Jest to lot 
żaglowy, polegający na kołowaniu 
ponad szybowiskiem, a więc połą
czony z wykonaniem szeregu wi-

\Lot szkolny ponad szybowiskiem

raży i z wnoszeniem się ponad 
miejsce startu, lot w całem tego 
słowa znaczeniu.

Szkolenie pilotów szybowcowych 
odbywa się stopniowo, zgodnie 
z tym podziałem na kategorje. Roz
poczyna się je od słabych wyrzutów 

szybowca, t. zw. „szurań", przy 
których aparat nie odrywa się 
prawie od ziemi, szurając po niej 
kilka czy kilkanaście metrów pło
zą. Potem lina gumowa zostaje 
naciągana coraz silniej, szybo
wiec wznosi się przy starcie coraz 
wyżej i przebywa coraz większą 
przestrzeń—uczeń zaś, po każ
dym takim lociku, szczegółowo 
objaśniany przez instruktora o 
popełnianych błędach i odpowie
dnio pouczany, wprawia się stop- 

I  niowo we władaniu sterami. Start 
I odbywa się z coraz wyższego pun- 
I ktu stoku, aż wreszcie, po odbyciu 
i  całego szeregu takich „skoków“ w 

powietrze, polegających na coraz 
dłuższem ślizganiu się w powie
trzu i coraz pewniejszem opano

wywaniu aparatu—uczeń poczyna 
żaglować, a więc już nietylko tra
cić wysokość, ale i zyskiwać ją, 
wznosić się i — latać!...

Często pierwszych „szurań“ do
konywa się nie na specjalnych 
szybowiskach, a na zwykłych lot
niskach, pociągając szybowiec sa
mochodem zapomocą linki. Ten 
sposób rozpoczynania szkolenia 
ma tę zaletę, że umożliwia przy
gotowanie surowego materjału na 
pilotów na miejscu, pozwalając do 
pewnego stopnia wypróbować kan

dydatów przed ich wy
słaniem do szkoły szy
bowcowej, a jednocze
śnie skraca czas ich 
przebywania na szybo- 
wisku, dzięki czemu 
można podczas kursu 
szybowcowego przeszko
lić większą ilość pilo
tów. Jednocześnie zaś 
sposób ten przyczynia 
się do popularyzacji szy
bownictwa, pozwalając 
uprawiać je wszędzie.

Inź. C. Kączkowski.
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O C N O C I E  K A R N O Ś CI
Cnota karności jest jedną z naj

piękniejszych i zarazem najnie
zbędniejszych cnót opromieniają
cych twardy zawód żołnierski. 
Karność wojskowa jest tym ce
mentem, który spaja zróżniczko
wany pod względem społecznym 
i intelektualnym element żołnier
ski z jakiego składa się dzisiej
sze wojsko. Karność wojskowa nie 
uznaje warstw społecznych ani 
klasowych, lecz jednakowo karze 
za uchybienia przeciwko jej zasa
dom tak zwykłego Strzelca, jak i 
starszego stopniem.

Powszechnie wiadomą jest rze
czą, że karność dobrze pojęta, wy
daje w pracy państwowo-twórczej 
najpiękniejsze rezultaty. Natomiast 
niekarność rodzi anarchję, która za
wsze powoduje wstrząsy, niszczą
ce często dorobek kulturalny ca
łych wieków. Dlatego też każdy 
naród musi sobie wpoić głęboko 
zasady karności, pielęgnując je na
leżycie, bo tylko karne społeczeń
stwo może osiągnąć dobre rezul
taty w pracy dla dobra państwa, 
cywilizacji i kultury.

Cóż dopiero mówić o karności 
w wojsku? Karność jest tu tak 
nieodzowna, tak niezbędna, że bez 
niej nie było, niema i nie będzie 
pojęcia dobrego żołnierza. Bowiem 
nawet najliczniejsze i najlepiej u- 
zbrojone wojsko, o ile nie będzie 
go ożywiać dobrze zrozumiana kar
ność, będzie tylko gromadą i to 
gorszą od zwykłego tłumu, bo u- 
zbrojoną, a historja przekonywa 
nas dowodnie, że tylko karne woj
ska odnosiły zwycięstwa na po
lach bitew—niekarne ponosiły klę
ski mimo, że nierzadko na ich czele 
stali ludzie dzielni.

Dziś, gdy wojsko jest nietylko 
szkołą pracy wojskowej, ale tak
że szkołą pracy dla państwa, pra
cy obywatelskiej, zasada przestrze
gania karności winna być podsta
wą życia żołnierza, od chwili prze
kroczenia przez niego progów ko
szarowych jako rekruta, aż do o- 
puszczenia ich jako rezerwisty. 
Dobrze przez niego pojęta potrze
ba karności, ta kardynalna pod
stawa pracy obywatelskiej, będzie 
mu wskazówką do tej pracy poza 
wojskiem. Dziś do obrony granic 
kraju rodzinnego staje przecie cały 
naród, a nietylko jego umundu
rowana i uzbrojona cząstka.

Na czemże więc polega karność, 
na której opiera się w wojsku 
wszystko? Nie polega na czemś 
nadludzkiem. Polega na ścisłem

i bezwzględnem wypełnianiu roz
kazów zwierzchników, na prze
strzeganiu porządku w powierzo
nym naszej pieczy oddzielę, na 
sumiennem wypełnianiu obowiąz
ków służbowych i nie pozosta
wianiu przewinień naszych pod
władnych bez kary. Jak z tego 
widać nie są to rzeczy niezwykłe 
i znamy je od pierwszych kroków 
naszych w życiu wojskowem. A jed
nak są to rzeczy dość trudne.

Zdarza się bowiem często, że 
brak nam wytrwałości, brak kon
sekwentnego przeprowadzenia na
szych zamierzeń. Często wsku
tek daleko posuniętej wyrozumia
łości dla błędów ludzkich, pu
szczamy w niepamięć drobne prze
winienia co w rezultacie powodu
je spaczenie pojęcia kary i winy. 
Żołnierz któremu uszło to i owo, 
ukarany za cięższe przewinienie 
będzie miał żal że wskutek puszcze
nia mu w niepamięć mniejszych 
przewinień dopuściło się do tego, 
że popełnił cięższe. Żołnierz-rekrut 
jest jak małe dziecko które po raz 
pierwszy przyszło do szkoły. Je
żeli się zastosuje do niego ro
zumne zasady wychowania, dobrą 
szkołę wojskową, będzie dobrym 
żołnierzem — w przeciwnym razie 
będzie nietylko złym żołnierzem, 
ale później—złym obywatelem. Bo 
wojsko jest ostatnią instancją, gdzie 
państwo ma wpływ wychowawczy 
na niego.

Oczywiście są różne pojęcia o 
wpajaniu karności w wojsku. W w’oj- 
skach zaborczych pod pojęciem 
wpajania zasad karności—rozumia
no dawniej maltretowanie i poni
żanie godności żołnierza, jako czło
wieka. Była to tak zwana karność 
koszarowa, która z chwilą wyru
szenia w pole próby wytrzymać 
nie mogła. Nie można bowiem ro
zumieć karności pod postacią sto
sowanych masowo kar, które dla

Konto oficjalne Kierownictwa M arynarki 
Wojennej P. K  O. 30.680

„solidarności" nakładano tak na 
winnych, jak i niewinnych. Oczy
wiście, że w tym wypadku rzad
ko kiedy dochodziły przewinienia 
do uszu dowódców wyższych, bo 
nikt „licha budzić" nie chciał. 
W naszem wojsku takie wypadki 
nie mają miejsca, U nas wpaja 
się i wpajać powinno żołnierzowi, 
że wykonanie rozkazu wymaga 
nietylko tego, że gdy go nie wyko
na będzie karany, ale i tego, 
że niewykonanie rozkazu powo
duje obniżenie wartości tak jego 
ja k  i wszystkich jego kolegów. 
Musi on wiedzieć, że stoi na po
sterunku nietylko dlatego, że taki 
jest rozkaz, ale także dlatego, że 
ci, którzy go tam postawili, mają 
doń zaufanie, że gdy tam będzie 
stał, objekt, pilnowany przezeń bę
dzie zupełnie bezpieczny.

Karność w czasie pokoju jest 
szkołą na czas wojny. Jeżeli woj
sko w czasie pokoju niema poczucia 
karności, to w czasie wojny będzie, 
jak już wyżej wspomniałem tłumem. 
Wówczas nie pomogą żadne kary, bo 
nie będzie czasu, by przy pomocy 
represyj wprowadzić karność. A pa
miętajmy, że wychowanie żołnie
rzy w karności jest w znacznej 
mierze zależne od nas podofice
rów: któż więcej od nas ma stycz
ności ze strzelcem, kto łatwiej ani
żeli my, może wszyst kie ujemne 
cechy jego charakteru uchwycić 
i usunąć? Mając te możliwości 
musimy wszystko uczynić, aby kar
ność naszego żołnierza stała się 
tak przysłowiowa jak przysłowio
wa jest waleczność Polaka.

Aby jednak wykonanie tych 
możliwości nam uprzystępnić, czy 
nie powinniśmy mieć w tym kie
runku pewnych, drobnych choć
by, uprawnień. Mam tu na my
śli te wypadki, które muszą 
dziś czekać na raport dowódcy, 
podczas gdy mogłyby być karane 
przez podoficera zawodowego do
raźnie. Ileż to, bowiem, rozmaitych 
„drobnostek" uchodzi bezkarnie 
tylko z tego powodu, że w między
czasie zachodzi coś co uniemożli
wia podoficerowi przedstawienie 
danego winowajcy do raportu. 
Tymczasem sprawa będzie się 
przedstawiała zupełnie inaczej, gdy 
każdy podoficer w pewnych wy
padkach będzie miał prawo kara
nia, przedstawiając dowódcy wy
miar kary do zatwierdzenia, jak 
to ma miejsce w wojsku francu- 
skiem.

st. sierż. Stanisław Wojnicki.
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KONFERENCJA W GENEWIE
Już chyba dawno żadna konfe

rencja rozbrojeniowa nie rozpoczy
nała się pod tak złym znakiem, a 
jednocześnie nie miała tak wiel
kiej wagi, jak obecna. Bo jeszcze 
nigdy świat kulturalny nie był 
tak jak teraz spragniony pokoju, 
a jednocześnie sytuacja nie była 
bardziej absurdalnie bojowa.

Słabość Ligi Narodów wobec 
konfliktu chińsko - japońskiego, 
dumping sowiecki, wrzenie w In- 
djach, rewolucja w Hiszpanji, fran- 
cusko-włoski wyścig zbrojeń, 650 
miljonów dolarów przeznaczonych 
na nowe okręty wojenne Stanów 
Zjednoczonych, no i — przede- 
wszystkiem—wrzący i lada chwi
la wybuchnąć w samym środku 
Europy gotowy, kocioł hitlerow
ski,—sprawiają, że obrady konfe
rencji będą mozolne, długie i kto 
wie czy owocne.

Pan generał Grbner—niemiecki 
minister Reichswery — z jednej 
strony mówi o bezpieczeństwie i 
rozbrojeniu, podczas gdy z drugiej 
targa klauzule traktatu wersal
skiego, popierając Hitlera i żąda
jąc równouprawnienia zbrojeń dla 
„skrzywdzony! h “ i „zagrożonych".

Że bezpieczeństwo powinno być 
osiągnięte przed rozbrojeniem, to 
stara prawda.

W Rosji policjanci chodzili u- 
zbrojeni w karabiny, we Francji 
w rewolwery, w Holandji chodzi
li zupełnie bez broni. Dlaczego? 
Bo przestępczość we Francji była 
mniejsza jak w Rosji, a w Holan
dji mniejsza jak we Francji. Tam 
gdzie bezpieczeństwo publiczne 
nie jest zagrożone, policjant może 
paradować w białych rękawicz
kach z pałeczką u boku...

Ale ustalmy jedno. Kto w Eu
ropie dzisiejszej jest przestępcą, a 
kto policjantem, albo narażonym 
na napaść obywatelem? Kto sieje 
niepokój i burzę? Kto szantażuje 
świat cały, grożąc bunkruct\\em 
(fikcyjnem) i wojną?

Żeby zapewnić obywatelom bez
pieczeństwo należy unieszkodli
wić przestępców. Mówiąc już bez 
ogródek: rozbroić Niemcy.

Jest to dziś jedyne wyjście z 
sytia3ji. Więcej: jest to dziś je
dyny ratunek, jedyny sposób na 
uniknięcie przyszłej wojny. I aż 
dziwno, że do tej pory o tern w 
Lidze Narodów nie pomyślano. 
A może pomyślano, tylko, że spryt
ne intrygi niemieckie powaśniły, 
niedawnych sprzymierzeńców.

Z tą psychozą, opartą na skut

kach sprytnie pomyślanej propa
gandy germańskiej nah żałoby 
skończyć. W Genewie zasiada za 
wiele światłych mężów stanu, aby 
miano się tam zbyt długo łudzić.

Pokój światowy nie da się jed
nak osiągnąć ustępstwami na 
rzecz Niemiec. To coś tak, jakby 
kto dobrowolnie rzucał wilkom 
b. rany na pożarcie, w nadziei, 
że wkońcu wilki nasycą swój 
głód i staną się same... baranami. 
Tymczasem wilki żądać będą 
nowych ofiar. A gdy im od
mówią, gotowe same po nie sięg
nąć,

Odsuwanie tej ostatecznej ewen
tualności przez powiększanie licz
by ofiar rzucanych hydrze ger
mańskiej, jest wyczynem skazań
ca, który przyśpiesza egzekucję, 
kładąc dobrowolnie głowę pod 
nóż. Pamiętamy, że „pokojowe" 
cofnięcie wojsk francuskich od gra
nicy w r. 1914, kosztowało życie 
dziesiątków, a może i setek tysię
cy ludzi. Wiemy już, że przed
wczesne zawieszenie broni, (opar
te na bardzo humanitarnych za
sadach, na konieczności wstrzy
mania dalszego rozlewu krwi) — 
stało się zarzewiem przyszłej, mo
że jeszcze okrutniejszej wojny. 
Przecież ciż sami Niemcy twier
dzą, że wojna jest tern więcej hu
manitarna im jest okrutniejsza...

Pamiętamy też, że przedwczesna 
ewakuacja Ruhry i Nadrenji—wy
wołała w Niemczech nie odruch 
wdzięczności, — a odruch niena
wiści, uosobiony w koblenckiej 
paradzie „Stahlhelmu", w zwy
cięstwie wyborczem Hitlera i 
wzmożeniu się wpływów zwolen
ników „odwetu". Trzeba dobrze 
znać mentalność niemiecką i wie
dzieć, że poczytuje ona wszelkie 
objawy humanitarne czy senty
mentalne za „słabość niegodną 
wielkiego narodu". Przecież w ro
ku 1871 nie darowano Francji ani 
jednego centyma, ani jednej pię
dzi terytorjum, ani jednego dnia 
okupacji.

Rewizja traktatów — ufajmy że 
do niej nie dojdzie — byłaby już 
Ostatnim gestem skazańca, kładą
cego głowę na pień. Nietylko nie 
powstrzymałaby wojny, ale wręcz 
przeciwnie przyśpieszyłaby ją tyl
ko. Pomijając inne narody, które 
na pewno nie zgodziłyby się do
browolnie na krzywdzące ich de
cyzje,—Germanja miałaby najlep
szy dowód słabości ze strony 
dawnych zwycięzców.

Trzeba więc wilkom wyrwać 
kły i pazury. Liga Narodów powin
na chyba wydzielić komisję kon
trolującą (autorytet Rzeszy nie 
będzie tu zachwiany, bo komisja 
ta będzie nie międzysojuszniczą, 
ale międzynarodową), która ener
gicznie i uczciwie weźmie się do 
rozbrojenia. Więc najprzód roz
wiązane być muszą naprawdę 
wszelkie stowarzyszenia militarne 
(tajne i jawne), potem zniszczone 
wszystkie składy broni (tajne i 
jawne), potem wstrzymane wszel
kie nowe zbrojenia. Budżet wojen
ny, przekraczają! y dziś, przy stu
tysięcznej armji i zreduko Â anej 
do 144.000 tonn marynarce, bud
żety dawnego potężnego cesar
stwa, musi być okrojony do mi
nimalnej wysokości. Reichswera, 
wobec posiadania aż 250.000 
„Schupo" i różnych formacyj „po
mocniczych", może być całkowi
cie zlikwidowana. Marynarka wo
jenna, której wydatki na same 
tylko nowe okręty (nie licząc 
kosztów utrzymania, szkolenia, 
broni podwodnej, artylerji, moder
nizacji i t. d.) wyniosły po woj
nie przeszło miljard złotych, mu
si być zredukowana do jednego 
reprezentacyjnego krążownika i 
kilkunastu torpedowców. Budowy 
nowych pancerników należy na
tychmiast zaprzestać, a gotowe 
nowe krążowniki sprzedać lub 
wycofać.

Wówczas dopiero, skoro kocioł 
germański kipieć przestanie, mó
wić będzie można o rozbrojeniu. 
Odrazu Francj', Polska, Anglia 
będą mogły poczynić bardzo po
ważne w tej dziedzinie posunię
cia. Wślad za niemi pójdą z pew
nością Włochy, Stany Zjednoczo
ne, Japonja i t. d. Bo przecież 
kwestja zbrojeń jest węzłem tak 
splątanym, że każde jego zadzierz
gnięcie czy rozluźiiienie odbija 
się na całokształcie.

No a potem, jeśli Niemcy, za
miast wydawać pieniądze na zbro
jenia i popieranie stowarzyszeń 
odwetowych, wezmą się napraw
dę do kulturalnej pracy, skoro 
zamiast podstępnie bankrutować 
i ciągnąć świat za sobą w otchłań, 
zechcą uczciwie i po kupiecku 
dotrzymywać swych zobowiązań,— 
wówczas i walka z kryzysem sta
nie się łatwiejsza, aż do... zwy
cięstwa. I wreszcie zapanuje na 
świecie, spokój, ład i dobrobyt.

Oto jedyne wyjście z sytuacji, 
jedyny ratunek. Aluo rozbrojenie
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Niemiec, allo nowa wojna w cią
gu lal najblitszijch.

Jakto—powiedzą Niemcy—więc 
my już rozbrojeni traktatem wer
salskim (czy aby?) mamy pierwsi 
złożyć broń? Przenigdy! Przecież 
na drugi dzień rzucą się na nas 
wszyscy i rozdrapią między sobą 
stare ziemie germańskie...

No tak; na złodzieju czapka 
gore. Każdy sadzi po sobie. Ale 
przecież są kraje gotowe natych
miast (nawet z własną krzywdą a 
gwoli powszechnemu pokojowi) 
podpisać z Niemcami pakt o nie
agresji, gwarantować im nietykal
ność granic, komunikacyj, handlu. 
W krajach tych traktaty i zobo
wiązania nie są świslkaini pajjie-

ru a przysłowia w rodzaju „lep
sza dobra wojna od kiepskiego 
pokoju“, albo „siła przed pra- 
wem“—nie należą do popularnych. 
Wi c...

Zresztą każdy uczciwy i rozum
ny Niemiec przyzna dziś, że nikt 
na całość państwa niemieckiego 
nie czyha, a alarmistyczne na
stroje należy położyć jedynie na 
karb perfidnej i obłudnej agitacji, 
zmierzającej właśnie do podtrzy
mania „ciśnien:'a“, do szantażo
wania świata i do... łowienia ryb 
w mętnej wodzie.

Jeśli więc konferencja genew
ska ma być rzeczywiście etapem 
na drodze do osiągnięcia po
wszechnego szczęścia ludzkości,

jeśli ma spełnić swe humanitarne 
zadanie, jeśli ma ulżyć światu i 
odsunąć zmorę wojny, a zbliżyć 
okres pomyślności — panowie dy
plomaci powinni zgodnie i szybko 
stworzyć blok kulturalnych i pra
gnących pokoju narodów, żądają
cych jednomyślnie wygaszenia 
ognia pod kotłem Germanji. I to 
wygaszenia tak kompletnego, aby 
żaden Feniks już z tych popio
łów nie powstał..

Inaczej na konferencję genew
ską szkoda naprawdę czasu i pie
niędzy. Te ostatnie trzebaby wów
czas użyć na zbrojne przygotowa
nia do odparcia nowego najazdu 
Germanów.

Kpi. Nemo

PO LSK A WIELKICH PIASTÓW
• MĄŻ RYCERSKI I PIERWSZY BUDOWNICZY PAŃSTWA

Zasugestjonowani rozległym ob
szarem Rzeczypospolitej jagielloń
skiej, sil gającej od zlewu Warty 
i Noteci po lewobrzeżne dopływy 
Dniepru, od Bałtyku po Dniestr i 
Dzikie Pola — sądzimy zazwyczaj, 
że państwo polskie, jedno z naj
większych w ówczesnej Europie, 
w tej właśnie dobie stanęło u 
szczytów swej potęgi. Doi a to 
niewątpliwie rozkwitu i mocar
stwowego rozrostu, ale jakże wry- 
chle po niej nadejdą upokarzające 
klęski w czasie kozackich „rebe- 
lij“, jakże łatwo zaleje potem ca
ły kraj szwedzki potop, a jedno
cześnie jakże szybko wyrastać 
zacznie początkowy nasz lennik 
pruski na najgroźniejszego z wro
gów i pierwszego inicjatora roz
biorów.

Owym też „złotym wiekom" 
Rzeczypospolitej należałoby z o- 
sobna poświęcić uwagę, zapoznać 
się z ówczesną konstrukcją pań
stwowości i dostrzec te błędy w 
niej, który chbyśmy się dziś strzec 
powinni—gdy wszakże cofamy 
się myślą w przeszłość, nie spo
sób nie skłonić głowy w najgłęb
szym podziwie przed wielkiem 
dziełem pierwszych Piastów, 
przed ową wynurzającą się za 
ledwo z mroków przedchrześci
jańskie h — Pol^ką.

„Co się tyczy kraju Mieszka, 
jest on największym z krajów sło
wiańskich" — mówi o Polsce z r. 
91:5 Ibrahim-ibn-Jakób, dodając, że 
w błotnistych okolicach nadmor
skich w kraju Mieszka jeden ze 
szczepów słowiańskich posiada 
wielkie miasto z portem, gdzie 
„urządzenia portowe są doskona

łe". Owem miastem portowem 
jest — jak to wiemy skądinąd — 
Wolin czy może Wołyń u ujścia 
Odry.

Ów nadodrzański Wołyń walczy 
z Mieszkiem — dowiadujemy się 
dalej z opisu Ibrahima — ale Mie
szko I zdaje sobie najoczywiściej 
sprawę z korzyści, jakie dać mu 
może w ręce port o chwalonych 
przez cudzoziemca urządzeniach. 
Walczy więc z Wołyniem, pragnąc 
go opanować, chce pozyskać dla 
kraju wyjście na Bałtyk, po któ
rym snują się okręty przedsię
biorczych a zaborczych Duńczy
ków i Szwedów.

O zachodniej granicy kraju Mie

szka, idącej, jak się zdaje, kory
tem środkowej Odry, nie mamy 
żadnych prawie danych — wiemy 
natomiast o walkach, toczących 
się pomiędzy Mieszkiem a Cze
chami o terytorjum wschodnio- 
łużyckie, jeszcze nie całkiem opa

nowane przez ciągnącą od zacho
du niemczyznę. Wiemy dalej, że 
pomiędzy r. 981 a najpóźniej 989 
zdobył Mieszko na Czechach zie
mię Morawian, a pierwotne przy
puszczenia, jakoby Kraków miał 
przed temi datami należeć do 
Czech, polegały, jak się zdaje, na 
pomieszaniu nazw dwu różnych 
grodów: Krakowa polskiego i mo
rawskiego nad rz. Wagiem. Gra
nica węgierska szła zapewne linją 
Karpat, a dalej na wschodzie kraj 
Mieszka obejmował ziemię czer
wieńską z Przemyślem i Czerwie
niem, które najstarszy z kronika
rzy ruskich, kijowski Nestor wy
raźnie nazywa „grodami Lachów", 

zaznaczając, że dopiero Włodzi
mierz zdobył je na rzecz Rusi. 
Od wschodu Bug zapewne był 
rzeką graniczną, skoro Brześć 
n. B. zdobyli Rusini dopiero po 
śmierci Bolesława Chrobrego — 
a wreszcie od północy państwo 
Mieszka graniczyło z Prusami, 
jak to wyraźnie znów zaznacza 
Ibrahim-ibn-Jakób.

Kraj, w tych granicach zawar
ty, był zapewne w czasach po
gańskich związkiem szczepów, 
podbitych może i rządzonych na
stępnie przez dynastj' piastow
ską. Rządy te jednak polegać mo
gły tylko na przewodnictwie pod
czas uroczystości religijnych i 
rozstrzyganiu sporów między- 

plemiennych lub międzyszczepo- 
wych. Dopiero w razie wielkiej 
wojny posiadać mógł książę pia
stowski władzę nieograniczoną na
czelnego wodza, dzieląc się nią w 
czasie pokoju z książętami ple
miennymi i szczepowymi.
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Plemion tych, Jak wspomnieli
śmy już raz, mówiąc o informa
cjach Nestora, było cztery: Pola
nie, Lutycy, Mazowszanie i Pomo
rzanie a wśród nich stanowisko 
dominujące z biegiem czasu przy
padło Polanom — może właśnie 
dzięki uzdolnieniom rodzimej dy- 
nastji piastowskiej, która umiała 
bądź podporządkować sobie bądź 
usunąć innych książąt plemien
nych. Z chrztem Polski, a więc 
w momencie, gdy już nie samym 
tylko operujemy domysłem, na 
kresach tylko zdają się trwać je
szcze jakieś tradycje odrębności, 
sam zaś Mieszko, „mąż rycerski"— 
jak go nazywa kronikarz niemiec
ki Dytmar—walczy w obronie ca
łości swego kraju z nieprzyjacie
lem zewnętrznym, a jednocześnie 
niezmordowanie przebudowuje swój 
kraj od wewnątrz, starając się po
zyskać dlań zaszczytne, blaskiem 
chwały najwyższej opromienione 
miano królestwa.

Śród skąpych naogół wiadomo
ści naszych o Mieszku, nie wiele 
też wiemy o jego działalności wo
jennej. Wiemy przecież, że cała 
owa doba dziejowa zaznacza się 
wszędzie wzmożoną zaborczością— 
rysem charakterystycznym kry
stalizujących się w Europie państw 
średniowiecza. We wrzawie wo
jennej też upłynęło całe trzydzie
stoletnie panowanie Mieszka I, 
który, straciwszy rodzonego brata 
w walkach na Pomorzu, sam cięż
ko raniony został w bitwie zatru
tą strzałą.

Nietylko jednak mężem wojen
nym był Mieszko, ale umiał nad
to przez długie lata ukrywać wła

ściwe cele, umiał działać przezor
nie i cierpliwie, rozkładając swe 
zamierzenia na kolejne etapy; miał 
wreszcie w usposobieniu swem 
znaczną dozę politycznej obłudy, 
nakazującej w stosownym czasie 
zawrzeć przyjaźń bodaj z wrogiem 
dziedzicznym, jeśli tak nakazywa
ło dobro własne i kraju.

Takim przedstawia wam Mie
szka I prof. St. Zakrzewski w źró
dłowej swej a głęboko pomyśla
nej pracy. Sąd ten, podkreślony 
tu, jest najzupełniej uzasadniony.

Chcąc ochrzcić podległy sobie 
kraj, musiał Mieszko zwalczyć o- 
pór przywiązanych do wierzeń i 
do kultury pogańskiej: nie był 
przecież despotycznym władcą Li
twinów, którzy się sami podobno 
na rozkaz książęcy wieszali. Wpraw
dzie już przed Mieszkiem sączyły 
się do kraju Piastów wpływy 
chrześcijańskie od południa i od 
zachodu — niemniej najbliżsi nam 
językiem połabscy Lutycy i Obo- 
tryci bronili się przed przyjęciem 
chrześcijaństwa aż po wiek XII z 
niezłomnym uporem. U nas wpro
wadzeniu nowej religji nie towa
rzyszyły żadne głębsze wstrząśnie- 
nia, ale Mieszko umiał postępo
wać umiarkowanie, narzucając kra
jowi te tylko zmiany, które spo
łeczeństwo znieść mogło narazie: 
w okresie przecież od daty przy
bycia do nas już ochrzczonej Dą
brówki, a więc od r. 965, do cza
su chrztu Polski, w r. 966, naka
zywał żonie swej Mieszko obser
wować obyczaje pogańskie, by nie 
razić zbytnio otoczenia. Równie 
powoli, drogą stopniowych zmian 
łamał Mieszko I związki szczepo
we, by na ich miejsce wprowadzić

nowe ogniska kulturalne i admi
nistracyjne.

Uzdolnienia dyplomatyczne ze-, 
zwoliły Mieszkowi wynieść kraj, 
przez się stworzony na poziom 
bardzo wysoki. Utrzymywał on 
niewątpliwie stosunki bezpośred
nie z Rzymem — z pominięciem 
wszechwładnych w ówczesnej Eu
ropie cesarzy niemieckich — jed
nocześnie zaś był tych cesarzy 
„przyjacielem", jak o tern świad
czy zapiska kronikarza niemieckie
go Widukinda. O tych uzdolnie
niach dyplomatycznych świadczą 
dalej fakty wydania dwu córek: 
Adelajdy — za Gejzę węgierskiego 
i Świętosławy za Eryka Zwycię
skiego szwedzkiego, a więc za 
władców dwóch państw sąsiedz
kich — w czem nietrudno dopa
trzeć się poszukiwania sojuszów 
politycznych. Związki te zresztą 
umieli pierwsi Piastowie wyzyski
wać w sposób mistrzowski, skoro 
współczesny Bolesławowi Chrobre
mu kronikarz niemiecki Dytmar 
mówi: „Wszystko to, co ojciec je
go i on sam (Chrobry) zdziałali, 
zawierając z nami związki mał
żeńskie i poufaląc się, przyniosło 
nam w następstwie więcej szkody 
niż korzyści. Jakkolwiek bowiem, 
udając pokój, okazuje nam (Chro
bry) do czasu przyjaźń, jednak 
tajemnemi środkami wywołuje śród 
nas spory i sprowadza z drogi 
wolności, a gdy nadejdzie czas i 
miejsce, nie zwłóczy z nastawa- 
niem na otwartą zgubę".

Taką Polskę, o której w ten 
sposób, z trwogą niemal mógł mó
wić Niemiec, budował dla przy
szłych pokoleń Mieszko I.

Stanisław Poraj

DOBRA NAUCZKA ZA NIEDBALSTWO
„Był wtedy (w bitwie pod Po- 

narami 19.VI.1831) jeszcze w szwa
dronie naszym kadetem mój wiel
ki przyjaciel, a rówiennik co do 
służby, Jan Morsztyn, później ofi
cer także. A był on siły niezmier
nej, dobry jeździec i tęgi co się 
zowie ułan. Kiedy nas tak zrazu 
obskoczono dokoła, że to aż za
wrzało i zagotowało się jak groch 
w garnku, on pierwszego co do 
niego pędził ułana rosyjskiego, jak 
pchnął lancą w piersi, tak i grot 
z chorągiewką przeszedł nawylot 
plecami, a nie mając już czasu 
lancy napowrót wyciągnąć, gdy 
ułan z konia spadł, więc i lancę 
mu także sobą z rąk wyrwał. Chcąc 
się tedy czemś bronić, jął się do

ooczałkowski W. — Wspomnienia lat 
ubiegłych. II 34 — 35.

pałasza, ale pałasz zdawna nie do

bywany tak zardzewiał w pochwie, 
że ani go rusz dobyć. Wprawdzie 
wisiały mu pistolety na smyczy, 
ale wystrzelone czy nienabite, a 
tu bitwa gorąca wre dokoła, a on 
z gołemi rękami biegnie i krzyczy: 
lancy lub pałasza, dajcie kto w Bo
ga wierzy, bo mnie zakolą!... Ja
koś tłum rozdzielił nas w tej chwili 
z sobą i byłem pewny, że mój Jaś 
zginął. Gdy po skończonej spra
wie ujrzałem go, lekko wprawdzie 
był ranny, ale zresztą cały jeszcze 
i z pałaszem tęgo skrwawionym 
w ręku, oprócz tego co miał u bo
ku. Zapytany, jak sobie poradził, 
opowiedział nam, że z rozpaczy nie 
wiedziąc już co począć, jakiemuś 
moskiewskiemu ułanowi, co go mi
jał pędzony od 2 naszych, niespo
dzianie w przelocie wyrwał z po
chwy pałasz i nim później zabijał 
i bronił się na przemiany".
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WIELKIE MANEWRY LOTNICZE
( WŁ OCHY,  A M E R Y K A ,  F R A N C J A  1951)

I
W roku ubiegłym w szeregi 

państw, posiadających wielkie flo 
ty powietrzne, wykonano ciekawi 
próby z zakresu użycia samodziel 
nych sił powietrznych i obrom 
przed napadami lotnictwa, zorga 
nizowanej na szeroką skalę.

Doświadczenia te są bar
dzo charakterystyczne dla 
nowoczesnych poglądów 
na lotnictwo już nie jako 
na rodzaj broni, równo
rzędny z piechotą, kawa- 
lerją lub artylerją, lecz— 
na element siły zbrojnej, 
prowadzący „wojnę po
wietrzną^ we własnym ży
wiole, zupełnie niezależ
nej od „wojny lądowej^ 
i „wojny morskiej^.

Znamienne są liczby samolotów, 
które brały udział w manewrach. 
I tak we Włoszech zgromadzono 
894 samolotów, w tern tylko 20 
rozpoznawczych (dalekiego wywia
du) i 153 łącznikowych, resztę 
zaś — stanowiły samoloty bombar
dujące i szturmowe (385) oraz my
śliwskie (336).

W Stanach Zjednoczonych Płnc. 
Ameryki — skupiono 667 samolo
tów; w Anglji-—2472 eskadry, po 
kilkanaście samolotów każda.

Podkreślić należy, że te masy 
samolotów nie stanowią jeszcze 
całości — jednostek organizacyj
nych lotnictwa samodzielnego, 
przewidzianego zatwierdzonemi już 
planami rozbudowy sił powietrz
nych wymienionych państw.

Nowa ustawa o organizacji „ae- 
ronautyki królewskiej" Włoch o- 
kreśla skład „armji powietrznej 
na 42 dywizjony, tymczasem w 
manewrach brało udział tylko—28 
(69 eskadr).

Stany Zjednoczone A. P. mają 
zatwierdzony etat „dywizji po
wietrznej^ w składzie: 2.300 sa
molotów, 4.000 oficerów oraz 29.000 
podoficerów i szeregowców, t. j. 
372 razy więcej niż było na ma
newrach.

Wreszcie angielska „obrona kra
ju^ składa się z 52 osiemnastosa- 
molotowych eskadr, w manewrach 
zaś brała udział mniej niż połowa 
tej liczby.

Celem manewrów włoskich i a- 
merykańskich było przedewszyst- 
kiem znalezienie, wypróbowanie 
i ustalenie sposobów użycia i do
wodzenia masą lotnictwa. Przy tej 
sposobności przeprowadzono sze

reg innych bardzo ciekawych do
świadczeń.

W Anglji i Francji wypróbowa
no przedewszystkiem sposoby o- 
brony przeciwlotniczej: w Anglji 
środkami powietrznemi, we Fran
cji głównie naziemnemi. Ponadto 
we Francji dokonano prób prze-

W Ł  o  C H Y

Bombardowanie Specji

wożenia wojska samolotami (de
santy powietrzne). Niestetysodych 
ostatnich doświadczeniach nie ma-v,>t 
my dotychczas dokładnych wia
domości.

W szeregu artykułów w rol^u 
ubiegłym dałem Czytelnikom „Wia
rusa" obraz pracy lotnictwa w przy
szłej wojnie*).

Muszę się przyznać, że nie spo
dziewałem się uzyskania w tak 
krótkim czasie praktycznego po
twierdzenia mych przypuszczeń. 
Co więcej — opisywane manewry

Samoloty włoskie ustawione po manew
rach do przeglądu

W pewnych szczegółach przeszły 
moje oczekiwania.

Omówię pokrótce najważniejsze 
tylko wydarzenia ćwiczeń lotni
czych 1930 roku.

*) Lotnictw o a przyszła wojna, str. 
641, 693, 720, 753, 814.

Założeniem manewrów włoskich 
była „wojna p o w ie trzn y  wyprze
dzająca wszelkie dzmlima^/orężne 
na ziemi i na

Mobilizację
marynarki, która > zawszejJ®va 

co najm,hioj p ę ^ l  kil-  ̂
ka dni, uprzediz^moW- 
lizać ja lotnictw ą^óko^^ 
na w cią^p'kilkif li^b^il- 
kunastu gadzin, * ^

Oddziały^tńicże. .obfi- 
Cie ^ -
kiego reropju zi^jgjnanizo- 
wane^rbdki przewozowe, 
natychmiast po zarządze- 
niu^obilizacji porzucają 
swejporty pokojowe i mo- 
bilizj^ą się na polowych 

lotniskac|i, Aiieznanych nieprzy
jacielowi^ zawczasu, a więc mniej 
narażonych na bombardowania z 
powietrza.
\  Mobilizacja pułków lotniczych 
odbywa się bardzo szybko i spraw
nie. O godzinie 24-ej, 26 sierpnia 
państwo niebieskie wypowiada 
państwu czerwonemu wojnę.

Dowództwo zarządza zapomocą 
radjo bombardowanie wszystkiemi 
siłami niebieskiego lotnictwa pod
stawy mobilizacyjnej floty czer
wonych—portu morskiego w Spe- 
cji.

Bombardowanie trwa całą noc 
i dzień następny. Setki tonn bomb 
i gazów trujących, według decyzji 
rozjemców, uczyniły Specję na czas 
dłuższy niezdatną jako bazę mor
ską. Mobilizacja floty jest zaha
mowana i zdezorganizowana.

Przy pierwszem bombardowaniu 
Specji (w nocy) obrzucono bom
bami lotniska eskadr myśliwskich 
obrony portu tak, że większą część 
ich samolotów uznano za zniszczo
ne.

Na drugi dzień całe lotnictwo 
bombardujące pod osłoną wszyst
kich eskadr myśliwskich kieruje 
niebieskie dowództwo na 12 sta- 
cyj, najważniejszej dla mobilizacji 
oddziałów lądowych, linji kolejo
wej Parma — Rimini.

Lotnictwo szturmowe „lotem ko
szącym" atakuje dworce z tak ma
łej wysokości, że np. jeden samo
lot zawadza o maszt chorągwi sta
cyjnej, drugi zrywa antenę radjo- 
wą i t. p.

Pasażerowie pociągów ulegają 
prawdziwej panice. Do pozorowania
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ataków gazowych użyto gazów sła- 
bo-drażniących.

Mobilizację wojsk lądowych stro
ny < zerwonej spotyka ten sam los 
co i jej marynarkę.

Strona czerwona, słabiej wypo
sażona w lotnictwo bombardują
ce — narzędzie działań zaczep
nych—wypuściła z rąk inicjatywę; 
lotnictwo jej, nie będąc tak sku
pione jak niebieskie, ponosi duże 
straty i nie jest w stanie skutecz
nie przeciwdziałać napadom lot
nictwa nieprzyjaciela.

W trzecim dniu manewrów nie
bieskie siły powietrzne — prawie 
już bez przeszkód — bombardują 
(znowu w masie) stolicę państwa 
czerwonego Florencję.

Wieczorem rozjemcy i kierow
nictwo manewrów decydują, że 
rząd czerwonych stracił wiarę w

możność prowadzenia dalszej woj
ny i pro^i o zawieszenie broni.

Takie są „piorunujące" wyniki 
wojny powietrznej, zgodne z po
glądami włoskiego kierownictwa 
siłą zbrojną.

Trudno nam sądzić o tern, czy 
podobne działania są rzeczywiście 
aż tak skuteczne. Trzebaby te ma
newry widzieć na własne oczy, 
no i... trzebaby prawdziwych bomb, 
gazów, pocisków armatnich i kul 
karabinów maszynowych, praw
dziwych strat i prawdziwego stra
chu...

W każdym bądź razie Włochy 
pokładają w lotnictwie wielkie na
dzieje i czynią bodajże wszystko, 
żeby ich te nadzieje nie zawiodły.

Po mmewrach, w celach pro
pagandowych, odbyła się w obec
ności króla wielka parada po
wietrzna.

„ŻYCIO—RYS ”
Tak nazwał swoją żmudną pra

cę, spisaną na 900 przeszło arku
sikach papieru listowego w chwi
lach wolnych od ciężkiej pracy 
fizycznej, sam autor, bezrolny e- 
migrant z Poznańskiego — Jakób 
Wojciechowski; obecnie jeszcze, po 
powrocie do Polski wyzwolonej, 
robotnik na wapniarce w Wielko- 
polsce.

Stanowczo o tej niezwykłej pra
cy pisarskiej za cicho u nas w 
kraju. Poza Boyem, który już od 
dłuższego czasu głosi famę Jakó- 
ba Wojciechowskiego i pozostaje 
z nim w stałym kontakcie listow
nym, ba — nawet go odwiedził w 
rodzinnym Barcinie (malutkie mia
steczko wielkopolskie), jak cała 
prasa polska długa i szeroka pra
wie głucho. Któżby bowiem w tych 
wygodnych czasach chciał sobie 
zadać trud już nie to przemyśle
nia tego osobliwego zjawiska w 
naszem piśmiennictwie, ale bodaj 
przeczytania, mniej jeszcze, po
bieżnego przekartkowania tej „bi- 
blji", nawet stylem ją przypomi
nającej? Przecież to blisko 500 str. 
i to wielkich — druku.

A jednak wartoby było, aby Po
lacy, którzy są tak kulturi.ini i 
tak wyrafinowani, że jak sami o 
sobie powiadają, być mają „Fran
cuzami północy", interesujący się 
wszystkiem, co zagraniczne, czy
tający dziesięć razy tyle tłóma- 
czeń, co literatury własnej, zapo
znali się bliżej z tą niezwykłą 
książką.

Istna to bowiem kopalnia wia
domości o duszy tych, którzy sta-.*i

nowią rdzeń i warstwę najliczniej
szą naszego narodu, warstwę dziel
ną, bohaterską, wytrzymałą i na 
nędzę fizyczną i na gnębienie mo
ralne, czego dali najlepszy dowód 
przechowując język, wiarę i oby-

Jakób Wojciechowski

czaję przez lat dziesiątki! Oni to 
uratowali nam o,,czyznę w swych 
prostych a dzielnych sercach, mi
mo wieloletnich wysiłków trzech 
sprzysiężonych na naszą zgubę za
borców.

Niezwykle sumiennie, nieomal 
z religijnem namaszczeniem, za
brał się Wojciechowski do spisy
wania historji swego życia. Sięgnął

Samoloty lądowe ustawione rzę
dem obok siebie, prawie bez od
stępów (w kilku linjach) zajęły 
front ogółem długości około 18 
km, t. j. akurat tyle ile wynosi 
długość szosy od Warszawy (Pra
gi) do Radzymina.

Następnie odbyła się defilada 
600 samolotów w zwartych szy
kach nad Bolonją, gdzie był obec
ny król i jego otoczenie.

Intensywna akcja masy lotnic
twa, przeprowadzana częstokroć 
w bardzo niedogodnych warun
kach atmosferycznych i zawsze 
nad terenem górskim (Apeniny) 
pociągnęła za sobą 2 wypadki 
śmiertelne i ranienie 3 lotników. 
Jednak straty te są minimalne w 
stosunku do ogromu wykonanej 
pracy.

S. A.
Dok. nast.

pamięcią wstecz, jak tylko mógł 
daleko, aż do swoich rodziców, 
dziadków i pradziadków. Opowieść 
swą zaczyna od wczesnego dzie
ciństwa i maluje nam je twarde, 
głodne, smutne na tle, równie sza- 
rem, polskiej wsi w Poznańskiem, 
a więc w tej dzielnicy, gdzie wieś 
ta jeszcze wyglądała może najle
piej. Od bardzo wczesnych lat za
ganiają go w domu do zarobko
wania, do książki — rzecz charak
terystyczna! ani razu. Z jakąż za
zdrość ią podgląda on dzieci nie
mieckiego leśnika, u którego jest 
na służbie czas jakiś jako pastu
szek, że to im nietylko wolno się 
uczyć, ale jeszcze rodzice ich ga
nią, gdy się w tej nauce zanied
bują. Już ten leśnik,- jak wszyscy 
liczni Niemcy, z któremi styka się 
Wojciechowski, gdzieś w borach 
wielkopolskich zaszyty, odrazu sta
je się dla małego pastuszka pro
pagatorem niemczyzny; daje mu 
pieniądze za nauczenie się i śpie
wanie piosenek niemieckich, dy
skredytując zarazem przed mal
cem znane mu z domu piosenki 
polskie!

Ojciec autora przeważnie jest 
w domu nieobecny. Jak setki ty
sięcy rodaków pracuje „na fabry
ce" niemieckiej w Prusiech, przy 
cegielni, skąd czasem przysyła pie
niądze, a częściej nie i wtedy bie
da w domu, że aż piszczy. Chło
pak rośnie, chodzi gorliwie do 
szkoły, choć matka nie bardzo wie 
poco i gdyby nie żandarm pruski, 
to pewnieby go nie posyłała, po- 
zatem pracuje na siebie i matkę 
i resztę rodzeństwa. Przecież jest 
najstarszy!

Z czasu pobytu Wojciechowskie-
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go na wsi nasuwa się szczegół 
smutny. Nie jestem wrogiem zie- 
miaństwa, oceniam jego walor i za
sługi, jednakże z prostych, bynaj
mniej nie oskarżających słów au
tora musi się wysnuć wnioski nie 
nazbyt pochlebne dla sfery zie
miańskiej w Wielkopolsce. Wszyscy 
„jaśniewielmożni", jak ich zresztą z 
dużym szacunkiem, bez żadnej iro- 
nji, ni cudzysłowu stale nazywa Woj
ciechowski, przez usta wszystkich 
spotykanych na obczyźnie robot
ników polskich, nazywani są „Pol
ski zgubą". Bezwzględnie dużo w 
tern agitacji specjalnej, ale jest 
pewno i źdźbło prawdy.

Bujne i urozmaicone ma życie 
Wojciechowski. Raz jest na wozie, 
to znów pod wozem. Zwiedza ca
łe Niemcy, ima się wciąż nowych 
zawodów, najdłużej jednak jest 
górnikiem.

A wciąż goreje w nim zacne, 
polskie serce. Na nęcące propozy
cje wyrzeczenia się swego polskie
go nazwiska i zgermanizowania 
swej duszy za cenę dobrych, sta
łych posad, zarezerwowanych tyl
ko dla Niemców, odpowiada z obu
rzeniem, że ta polskość jego, mi
mo biedy i poniewierki, jest mu 
droższa nad wszystko. I nie są to 
patrjotyczne frazesy! Autor „Ży
ciorysu" nie zna się na tern wca
le. On słowa takie, jak „miłość 
ojczyzny", „Boga", „przywiązanie 
rodzinne" bierze istotnie w peł
nej ich głębi.

Gdzie może, tam stara się sku
pić Polaków, jest niestrudzonym 
w organizowaniu ich w polskich 
towarzystwach. Jak go cieszy 
każda nowa o tej Polsce wieść! 
Jakżeż zmartwiony jest i on i je
go towarzysze wiadomością, iż 
niema polskiego papieża, a ten w 
Rzymie, jest Ojcem świętym też i 
dla niemieckich katolików. Mimo 
to wznosi przy każdej uroczys
tości narodowej szczery okrzyk na

cześć papieską „Niech żyje wyso
ko" („Lebe hoch"!—dosłowne tłu
maczenie z niemieckiego).

Aż wreszcie wybucha wojna 
europejska. Wojciechowski lojal
nie spieszy do swego pułku, ni- 
czem drugi Bartek Zwycięsca. 
Lecz jakże blado wygląda sień- 
kiewiczowski bohater pod wzglę
dem prawdy psychologicznej w 
porównaniu z prawdziwym chło
pem polskim, opowiadającym swo
je losy wojenne. Te karty pamięt
nika są może najciekawsze. A 
przytem—z taką prawdą odzwier- 
ciadlają całą zwierzęcość żołdac- 
twa, na którą patrzeć musi autor 
w czasie marszu przez Belgję, iż 
żadne dokumenty powojenne ze
trzeć tej hańby dziś nie mogą. 
Jakże piękną rolę odgrywa w 
tych okropnościach Wojciechow
ski, sam zapewne o tern nie wie
dząc. Z temi złotemi kartami Po
laka—w pruskim mundurze sze
regowca zapoznaćby należało całą 
zachodnią Europę.

Ranny w głowę, wraca Wojcie
chowski znów na kopalnie, a każ
da wiadomość, zwiastująca kres 
narodowej niewoli napawa go ży
wą radością. To też nie dziw, iż 
po wojnie, optuje za Polską, choć 
przez to traci wieloletnią, dobrą 
posadę tramwajarza w Magdebur
gu i wraca wreszcie do Polski, 
pracą sterany, zrujnowany ma- 
terjalnie dewaluacją marki pol
skiej, której zaufał, składając kil
kanaście tysięcy marek, oszczęd
ności całego swego życia, do pol
skiego banku w Poznaniu. Wraca 
i mieni się szczęśliwym, iż może 
znaleść ciężką, fizyczną pracę i 
jaki taki dach nad głową Krząta 
się też natychmiast koło budowy 
własnego domu, aby nie Zustać 
na slarość na cudzej łasce.

Wszystko jest w tej fenomenal
nej książce: i socjologja i mater- 
jały do studjów nad emigracją

polską i wiele głębokich prawd 
socjalno-społecznych, wreszcie — 
dziwnie subtelnie i ciekawie trak
towane życie erotyczne robotni
ków

Widzimy tam tego polskiego 
robociarza w pracy pokojowej, pot 
krwawy nieraz wyciskającej i na 
wojnie, w obliczu śmierci, grozy i 
żołdackiego rozbestwienia; widzi
my go przy odpoczynku i rozrywce, 
takiej, jaką może znaleść za swój 
ciężko zarobiony grosz; patrzymy 
w jego duszę w chwili radości i 
smutku i nie możemy się pow
strzymać od podziwu nad jej har- 
tem. Autor ukazuje nam siebie 
i sobie podobnych w roli syna, 
brata, męża i ojca, członka naro
du i całej ludzkości, której pełna 
jest ta przedziwna książka na 
każdej niemal stronicy.

Czy jest to także i tak duży 
talent literacki, jak twierdzi Boy— 
trudno mi by było odpowiedzieć. 
Sądzę, że opowieść ta bierze nas 
raczej szczerością wprost niez
wykłą w druku i siłą odczuwania 
autora. Styl bowiem ciężki, trud
ny, nużący niejednokrotnie, o li
terackich walorach mniej mówi. 
Niemałą też zasługą jest wydaw
ców, iż przez skorygowanie błę
dów i zaopatrzenie książki w roz
działy, ustępy a nadewszystko 
interpunkcje, umożliwiają nam 
przebrnięcie przez surowy gąszcz 
manuskryptu autora. Sam Wojcie
chowski bowiem zaopatrzył swą 
pracę zaledwie w kilka kropek, 
pozatem nie dał żadnych innych 
znaków pisarskich.

Przeczytać tą książkę trzeba. 
Choćby) niewiem jakie przedtem 
rozumy posiadł skorzysta każdy 
z tych kart tak wiele i umysł 
jego i serce, iż napewno nie po
żałuje trudu a rozszerzy swą du
szę Polaka i człowieka!

T. M. Nillman

Kościelec
T a t r y  w ś n i e g u

Zielony staw
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Bosman-pilot Sołtyk pierwszy^ zgodnie śmignęły wdół zatoki.
raz spojrzał na wskaźnik zbiorni
ka benzyny i zaniepokoił się. Od
dany całkowicie poszukiwaniu za
ginionego samolotu pasażerskiego, 
nie zwracał dotychczas uwagi na 
własny aparat. Może i błąd z pun
ktu widzenia wojskowego i lotni
czego, ale w każdym razie szla
chetny altruizm, humanitarność po
sunięta do ostatnich granic po
święcenia.

— Gapa jestem — mruknął. — 
Wyleciałem by ratować innych, 
ale jak dobrze pójdzie, to teraz 
mnie będą musieli wyciągać. 1 kto 
wie?...

0 jednastej do dowództwa mor
skiego dywizjonu lotniczego przy
szła depesza o zaginięciu niemiec
kiego wodnopłatowca pasażerskie
go między Stilo a Briisterortem. 
W godzinę później wyruszyły na 
poszukiwania trzy polskie samo
loty. Nie akt kurtuazji międzyna
rodowej, ale czysto ludzki postę
pek. Należało ratować ginących.

Pogoda była wstrętna. Dął po
tężny Siid-West, żłobiąc morze w 
tysiączne bruzdy i doliny, gnąc, 
jak źdźbła trawy, suchotnicze 
drzewka rosnące na wybrzeżu. Od 
zachodu ciągnęły długie, czarne 
chmurzyska, niby macki potwor
nego gada. W zatoce, łodzie i ku
try podrygiwały niezdarnie na fa
li, szarpiąc cumy, trącając się bur
tami.

— Znajdziemy ich, jak Norwe
gowie Amundsena — zawyrokował 
dowódca trójki, porucznik Wacię- 
ga. — Ale sprólDOwać trzeba. Obo
wiązek.

— Tak jest, panie poruczniku— 
odparł drugi pilot, chorąży Pe- 
rzyński.

— A właśnie kawał byłby gdy
byśmy znaleźli — uśmiechnął się 
Sołtyk.—Wartałoby pokazać Niem
com, że to my właśnie...

Dalsze słowa stłumił warkot mo
torów. Wzbijając za sobą kłąb spię
trzonej piany, trzy wodnopłatowce

Chwilę parły tak obok siebie, aż 
wreszcie pieniste smugi urwały 
się, i kołysząc się w podmuchach 
sztormowego wichru, trzy wielkie 
ptaki mechaniczne poszybowały 
w przestworza.

Potem na sygnał dany rakietą 
przez porucznika trójka rozdzieliła 
się. Chodziło wszak o zbadanie 
jak największej połaci morza. Soł- 
tykowi przypadł w udziale odci
nek najbardziej wschodni, w kie
runku Północno-Wschodnim.

Poszybował tam odrazu, niesiony 
na skrzydłach wichru. Trzymając 
się na wysokości dwustu metrów, 
bo na więcej nie pozwalała wi
dzialność, psująca się z każdą chwi
lą, pędził ponad falami, przepa- 
trując troskliwie każdą bruzdę. Ca
ły oddany sprawie, zawzięty w za
daniu, jak tylko polski podoficer 
być potrafi, rychło stracił z oczu 
ląd i znalazł się wśród morskiego 
pustkowia.

Motor pracował równo, napawa
jąc go ufnością. Mały, zgrabny 
wodnopłatowiec, śmigał nad po
wierzchnią rozfalowanego morza, 
jak mewa wypatrująca zdobyczy. 
Tylko, że zdobycz tu miała pole
gać na wyratowaniu z mokrych 
objęć Neptuna pięciu ludzi.

A tymczasem starzec-czas pchał 
nieubłaganie naprzód wskazówki 
zegara. Oddany całkowicie wypa
trywaniu rozbitków, bosman Soł
tyk nie zwracał nań uwagi. Do
piero kiedy minęły dwie godziny, 
przyszło mu do głowy, że jednak 
poszukiwania są bezowocne i że 
samolot pasażerski albo został już 
znaleziony, albo wraz ze swą za
łogą zawinął na stałe do podwod
nej przystani Neptuna. Trzeba 
więc było wracać.

Niechętnie rzucił wówczas okiem 
na kompas, nacisnął dźwignie ste
rów. Posłuszny jego woli, aparat, 
uniósł się nieco, wykonywając pra
widłowy wiraż na skrzydle. Ale 
jednocześnie coś. straszliwie potęż
nego a nieuchwytnego, szarpnęło 
nim tak silnie, że tylko wprawne

poruszenie sterami przywróciło za
chwianą równowagę.

Sołtyk zrozumiał. Wiatr! Już nie 
sztormowy zwykły, ale huragano
wy. Dotychczas niósł on aparat 
na swych powietrznych skrzydłach, 
pędząc go przed sobą z szybko
ścią strzały, i podrzucając tylko 
od czasu do czasu, jak piłkę. Ale 
teraz zaczęła się zabawa nie na 
żarty.

Z wściekłem miauczeniem, jak
by stado dzikich kotów zasiadło 
w drutach i linkach, rzucił się wi
cher do szturmu na wodnopłato
wiec. Pilot poczuł odrazu, że mi
mo pełnych obrotów, motor słab
nie, a aparat niemal stoi w miej
scu. Wówczas spojrzał na wskaź
nik benzyny i struchlał. Połowa 
paliwa została zużyta, a o powro
cie pod wiatr na drugiej połowie 
nie było co marzyć.

Zmniejszywszy obroty, aby nie 
przeciążać motoru i oszczędzić nie
co drogocennego paliwa, Sołtyk 
rozejrzał się w położeniu. Nie by
ło ono wesołe. W najbliższem po
lu widzenia ciągnęło się szare, po
kryte białemi plamkami grzywa
czy, ponure i groźne morze. Od 
zachodu galopowały postrzępione, 
czarne chmury, nisko, bardzo ni
sko. Można było ostatecznie wznieść 
się ponad nie, ale wtedy djabli 
brali widzialność.

Wyjście tylko jedno: jak najprę
dzej do brzegu. Gdzieś po lewej 
ręce powinien być ląd. Zbawczy 
ląd! Sołtyk czuje, że jak najprędzej 
powinien tam się znaleźć. Mógłby 
od biedy wywodować poza mie
rzeją w zalewie Kuryjskim. Ale 
to nie bardzo przyjemnie wojsko
wemu pilotowi szukać schronienia 
w obcym kraju. Jeszczeby brako
wało, aby wyleciawszy w celu ra
towania Niemców, samemu być 
przez nich wyratowanym.

A więc próbujmy szczęścia. Ca
łe pół godziny boryka się Sołtyk 
ze sztormem. Poziom benzyny zni
ża się w zastraszający sposób. Ha, 
trudno! Ostatecznie nie można nie
potrzebnie narażać aparatu i sie
bie.

Siuup! Teraz wicher z boku. Sa
molot czyni skoki po kilkadziesiąt 
metrów. „Cywilny“ pasażer już 
dawno byłby w Rydze, ale Sołtyk 
zmierza tylko w kierunku Królew
ca. Przynajmniej tak mu się zdaje.

Mija godzina i lądu nie widać- 
Nic dziwnego zresztą, bo choć 
dzień sierpniowy długi, to jednak 
chmury przesłaniają horyzont. Do
brze jeszcze, że nie pada deszcz.
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Teraz Sołtyk zaczyna się niepo
koić nie na żarty. Czyżby kompas 
kłamał? Czyżby się sam tak dale
ko od lądu zapędził? Oczywiście— 
wszelkie obserwacje terenowe są 
na morzu niemożliwe. Lotnik lą
dowy może się orjentować według 
miast, wsi, rzek, gór, lasów. Lot
nik morski ma pod sobą jednako
wą, przeraźliwie monotonną po
wierzchnię morza, na której nie
ma drogowskazów czy znaków.

Trr-tra-ta-ta-taach!—zaczyna się 
dławić motor, któremu brak ognio- 
nośnego nektaru. Czyżby przyszło 
i Sołtykowi zawinąć do podwod
nej przystani Neptuna?

Nie. Bo oto wśród mglis
tych chmur zaczyna maja
czyć jakiś wąski, jaśniejszy 
pasek: Ląd! Przypuszczalnie 
mierzeja Pryska.

Ale motor dławi się coraz 
częściej. Sołtyk, bynajmniej 
nie bigot, zaczyna się w du
chu modlić. Chodzi o to, że
by maszyna przeleciała nad 
zalew, poza mierzeję, boć 
przecież wywodowanie na 
spienionym przyboju, wśród 
głazów przybrzeżnych — to 
śmierć pewna.

— Baczność! Raz, dwa! 
Trr-taach-taaach, ffftt! Ssssss!
Świst przeszywający, którego 
zresztą Sołtyk nie ma czasu 
usłyszeć. Potem jeden i dru
gi podrzut na skrzydle wich
ru, i głuche, płaskie uderze
nie...

— Skąd się pani tu wzięła?
— Ich verstehe nicht.
— Skąd pani przychodzi? — py

ta, oprzytomniawszy nieco po u- 
padku, łamaną niemczyzną, Soł
tyk.

— Widziałam jak samolot pana 
wpadł do morza. Nie namyślając 
się ani chwili, skoczyłam w mo
torówkę i dopłynęłam. Nie było 
daleko, a morze, to dla mnie fra
szka. Urodziłam się na niem. Ale 
miałam z panem kram, zanim do- 
cuciłam.

— Rzeczywiście. Straciłem szyb
kość tuż nad wodą i ześlizgnąłem 
się na skrzydle. Zamroczyło mnie 
od uderzenia. Ale gdzie my je
steśmy?

— Pod miejscowością Cranz, na 
wybrzeżu Samlandji...

— Patrzcie. A ja myślałem, że 
w okolicy Piławy. No, ale gdzie 
pani motorówka? Trzeba się wziąć 
do roboty. I tak przemokliśmy zu
pełnie. Zalewa nas.

Wysiłkiem woli, nie korzystając 
z pomocy młodej, zgrabnej dziew

czyny, bosman wyprostowuje zbo
lałe członki, skacząc jednym su
sem z siedzenia na kadłub. O 
zgrozo!

Samolot leżąc na skrzydle, dry
fuje z wiatrem i falą. Od kadłuba 
zwisa urwany kawał cumy. Moto
rówki już ani śladu.

— No — mówi Sołtyk. — Teraz 
ja zdaje się b(,dę musiał zaopie
kować się panią.

*
* *

Zasłonięte cyplem przylądka mo
rze, w tern miejscu nie sroży się 
tak strasznie. Dlatego też wodno- 
płatowiec, acz uszkodzony, trzy
ma się jako tako. Ale dryfuje sil

chrze i fali nie dopłyną. A tym
czasem słone, pieniste grzbiety, 
które dotąd lizały tylko dno opar
tego na pływakach kadłuba, za
czynają bić z głuchem dudnieniem 
w jego wierzch i boki. Niektóre 
przeskakują ponad siedzeniem pi
lota, zalewając wnętrze. Źle...

nie. Jeśli wiatr wypchnie go poza 
cypel — to koniec.

— Dojrzą nas z brzegu — albo 
znajdą motorówkę i wyślą po
moc — uspakaja pilot dziewczy
nę — choć sam w to niebardzo 
wierzy.

— Wątpię, bo zmierzch zapada 
i powietrze nieprzejrzyste.

— Oto właśnie i chodzi, by 
zmierzch zapadł— mówi Sołtyk — 
grzebiąc w kadłubie.—Chodź Fraii- 
lein tutaj, bo tam zmokniesz do- 
reszty. Ale żeby tak licho przy
wiązać tę motorówkę...

Dziesięć minut później samolot 
jest już na trawersie cypla. Je
szcze chwila i będzie za późno... 
Ale pistolet rakietowy nie drży 
w dłoni Sołtyka... Nawet wtedy, 
kiedy okazuje się, że rakiety nie 
odpalają, najwidoczniej zamokły.

Myśli jak osy kołują w mózgu 
pilota. Rzucić się do wody z dziew
czyną. Trud próżny. Do brzegu 
teraz ze dwie mile. Przy tym wi

Blady świt zastaje resztki sa
molotu dryfujące zdała od lądu, 
wśród pustyni wodnej. Morze u- 
spokoiło się nieeo, wiatr spadł, 
ale i wykręcił się tak, że teraz 
coraz dalej odpędza wrak od brze
gu. Szczęściem kadłub zbudowa
ny solidnie w polskiej wytwórni, 

jest wodoszczelny i chroni 
jako tako dwoje ludzi, prze
marzniętych (noce na Bałty
ku bywają chłodne) i głod
nych.

Całą noc czerpał Sołtyk 
niezmordowanie wodę z wnęt
rza kadłuba, a w przerwach 
dodawał ducha przemoknię
tej Luizie. Nad ranem otwo
rzył bańkę z wodą, znajdują
cą się pod siedzeniem. Mogło 
tego starczyć dla dwojga 
ludzi z biedą na jeden dzień.

Gorzej było z jedzeniem. 
Przy uderzaniu o fale, kon
serwy snąć wyleciały za bur
tę. A głód i pragnienie na 
morzu to straszna rzecz.

W południe, pod palącemi 
promieniami słońca, wyschły 
mokre ubrania. Morze uspo
koiło się zupełnie, i tylko 
cichy wiaterek odpychał 
wciąż samolot ku środkowi 
Bałtyku. Szanse na spotkanie 

jakiegoś okrętu malały coraz wię
cej. Wczoraj ruch był mały z po
wodu sztormu, dziś wrak znajdo
wał się już poza drogą parowców.

Bosman wciąż opowiadał Luizie 
to pocieszne dykteryjki, to historje 
ze swego życia, pomijając zresztą, 
z przyzwyczajenia, wszystko to, 
co miało związek ze służbą. Do
bry żołnierz powinien nawet w obli
czu śmierci zachować poczucie woj
skowej dyskrecji.

Ale dziewczyna przemęczona 
milczała. Zmógł ją szalony, jak na 
jej młodość, wysiłek, zmogły tru
dy, zmogło poczucie niebezpieczeń
stwa, zmogło wreszcie straszniej
sze od wszystkiego pragnienie. Co 
dwie godziny, regularnie, Sołtyk 
dawał jej z bańki po naparstku 
wody, udając, że sam też pije. 
Trzeba było bohaterskiem poświę
ceniem odpowiedzieć na bohater
stwo.

Wieczorem Luiza przytuliła się 
do bosmana i zasnęła nerwowym.
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niespokojnym snem. Ale około 
północy ockn ła się przeniknięta 
chłodem i zaczęła prosić Sołty- 
ka, by ją wrzucił do morza...

— Nie gadaj Fraulein głupstw 
—mruknął w odpowiedzi. —Le
piej zmów pacierz, albo opo
wiedz co wesołego. Ostatecznie 
w tej kałuży znajdzie się jakaś 
bal ja co nas z biedy wyciągnie.

Zimny świt zgotował im no
we rozczarowanie. Morze wokół 
było puste jak Sahara. Luiza, 
mimo że wtulona w „kombina
cję" lotnika, drżała z wyczerpa
nia jak liść na osice. Bosnjan, 
który dotąd nadrabiał miną, 
poczuł, że wnętrzności, już nie 
grają marsza, ale skręcają się z 
głodu, a pragnienie odbiera 
zmysły. Mimo to ostatnich pa
rę kropel zawartych w bańce 
wlał prawie siłą w usta Luizy.

Około południa ujrzano na 
horyzoncie dymek. Krótka jed
nak była radość. Dym znikł tak 
szybko, jak się ukazał. Może 
to była wywołana widmem gło
du złuda...

I znów nadszedł wieczór. Luiza 
leżała nieprzytomna na dnie ka
dłuba, a bosmanowi żelazna obręcz 
ściskała skronie. W oczach roiły 
mu się kolorowe ognie wielorakich 
parowców, krzyżujących kurs sa
molotu, a świr tła latarni morskich 
śmigały po horyzoncie.

Noc ta była bezwzględnie naj
straszniejszą nocą w życiu bosma
na Sołtyka. Kiedy zaś wzeszło we
soło letnie słońce i oświetliło jasno 
błękitną, znów zupełnie pustynną 
taflę morza, pilot przeżegnał się, 
okrył pieczołowicie ciało młodej 
dziewczyny, poczem wciągnąwszy 
się na wierzch płata, legł tam, z 
oczyma wlepionemi w bezlitośnie 
pusty horyzont.

Wieczorem miał świadomość, że 
słyszy szum motoru. Ale zapewne 
szumiało to tylko w jego zmęczo
nej głowie.

*
*  *

Jednak o trzeciej w nocy ocknął 
się, jak ranny żołnierz na widok 
przełożonego. Coś mu mówiło, że 
trzeba podnieść się i rozejrzeć. 
Dokonał tego nie bez trudu, bo 
siły go Opuściły. Jednak w wojsku 
poczucie obowiązku potrafi bez- 
mała wskrzeszać zmarłych.

Na trawersie, w odległości mili, 
majaczył wyraźnie czerwony ogień 
okrętu, mijającego lewą burtą wrak. 
Jeśli to nie miraż, to ratunek jest 
bliski.

Bliski, ale daleki zarazem. Bo

jakżeż dać znać? Z okrętu w noc 
bezksiężycową, na taką odległość, 
nic nie dostrzegą. Czy los zesłał 
ten okręt tylko poto, aby śmierć 
zdała się straszniejsza?

Ostatkiem, napra v\ dę ostatkiem 
sił, czołga się Sołtyk pod rezerwu
ar z oliwą. Drżącemi palcami wy- 
supłuje z kieszeni zapałki. Szczę 
ściemniezamoknięte. Teraz trze
ba odkręcić kurek, wylać oliwę i 
zapalić. Może od tego przyjść ra
tunek, może także spłonąć cały 
samolot. Wola Boska!

Jasny żółtawy płomień oświeca 
nagle pluskające w pomroce fale 
i dryfujący na nich wrak wodno- 
płatowca.Przez chwilę kładzie zło
te błyski na cz: rnej, jak smoła 
w odzie, potem gaśnie szybko, jak
by go gwałtem zagaszono. To Soł
tyk, nie tracąc przytomności, wła
sną kurtką stłumił początek po
żaru.

W kwadrans później rozbitko
wie są na pokładzie duńskiego 
parowca handlowego, a o świcie 

* zabiera ich wysłany na ratunek
polski torpedowiec.

*
*  *

Pożegnanie Luizy z Sołtykiem 
było podobno wzruszające. Fraii- 
lein miała nawet ochotę zostać 
dłuższy czas w Gdyni. Niedarmo 
Bismark powiedział, że Polacy to 
niebezpieczni ludzie. Jednak bo
sman nie gustował jakoś specjal
nie w Niemkach. Zawszeć Polki 
lepsze.

Kiedy zaś kilka dni później o- 
trzymał z Cranz, od rodziny pa
nienki, sto marek i papierośnicę, 
odesłał je zpowrotem. — „Podofi
cerowie polscy nie biorą kuba- 
nów — pisał — a jako pamiątka 
rev\anżu wystarczy mi pukiel wło
sów panny Luizy. „Jesteśmy skwi
towani". Jim Poker

N A S ZE S PRAWY
O POCZUCIE KOLEŻEŃSKIEJ 

WSPÓŁPRACY
Chciałbym dziś omówić szereg spraw 

rzadko poruszanych na łaniach „Wia
rusa", a jednak bardzo ważnych, bo 
dotyczących całego splotu pracy w na
szych instytucjach jak Ogniska, Kasy, 
Sądy koleżeńskie i t. p. Usterki na ja
kie nar;iżona jest współpraca w tych 
instytucjach są może niewielkie, mi
mo to wymagają usunięcia.

Chodzi mi o właściwe pojęcie t.zw. 
lojalności koleżeńskiej jak i koleżeń
skiej współpracy. Jedna o drugą się 
zazębia i dlatego nie mogę traktować 
każdej zosobna. Nie chciałbym, aby

ogół kolegów źle mnie zrozumiał i za
rzucił mi uogólnianie b \ć  może spo
radycznych wypadków, o których ni
żej będę mówił. Ponieważ pracowałem 
w wielu instytucjach i spotykałem 
prawie że wszędzie jedne i te same 
usterki, więc wnoszę z tego, że spra
wa jest aktualna dla ogółu.

Powołane do życia Regulaminem sł. 
wew. Część V kasyna podoficerskie 
mają mieć zarządy własne t. zn. zło
żone z podoficerów. Praktyka wska
zuje, że ogół danego zrzeszenia poza 
„Walnemi Zebraniami" mało in tere
suje się prac*ą vybranef;o zarządu. 
Zamiast interesować się każdtm jego

zarządzeniem, iść mu na rękę, stoso
wać rzeczową krytykę i pomagać w 
pracy, zacliowuje się omal, że obojęt
nie a w każdym razie z chłodną re- 
zerw^ą, zupełnie tak, jakby ten zarźijd 
nie był wybrany przez grono v\ja
snych zrzeszeń podoficerskich, lecz był 
narzucony przez kogoś obcego.

W mojetn pojęciu ksżde pociągnię
cie zarządu kasyna powinno by ć potrak
towane jako własne—każdego z kole
gów. Alt)0 jest korzy sine i powinno być 
przez ogół poparte, albo jest nieodpo
wiednie i tem samem musi być pod 
wpływem nacisku ogółu kolegów usu
nięte. Szemranie po kątach na to czy
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inne zarządzenie, jest nieodpowiednie 
i niecelowe.

Sama praca w zarządzie łakże po
siada pewne usterki. Zdarza się bo
wiem. że przyjmujemy godność, jaką 
obdarzają nas koledzy—natomiast pi a- 
cujemy odniechcenia. Szczególnie zda
rza się to w pracy, która posiada ma- 
łoznaczny charakter reprezentacyjny, 
natomiast wymaga dużłgo nakładu sil 
i czasu. Mojem zdaniem, jeżeli taka 
praca nam nie odpowiada mamy pia- 
wo zrzec się godności. Natomiast pra
ca „aby dalej" przynosi instytucji 
szkodę materjalną, a sprawującemu 
daną funkcję szkodę moralną.

Wina leży tu nielylko po stronie 
niedbałego kolegi, ale także po stro
nie ogółu kolegów', którzy na „Wal- 
nem Zebraniu" wybór zarządu traktu
ją — byle prędzej. Wybiera się wów
czas na Stanowisko ludzi, któiych o- 
bowiązki służbowe lub rodzinne czę
sto na sprawowanie nałożonych na 
nich godności nie pozwalają.

Praca w zarząlzie jest rzeczą t rud 
ną. Wymaga ona przygotowania tak 
pod względem wyrobienia społeczne
go jak i umiejętności współpracowa
nia z szeregiem innych kolegów. Dla
tego też „Walne Zebrania" powinny wy
bierać tylko prezesa, a dobór współ
pracowników należałoby raczej pozo
stawić jemu, bo on jest odpowiedzial
ny za całokształt pracy w Kasynie czy 
Ognisku Wówczas praca i współpraca 
będzie szła należytym torem. Prezes 
Kasyna czy Ogniska, jeżeli będzie to 
kolega rozumiejący dobize swą funk
cję. powoła do współpracy takich lu
dzi, którzy odpow'iedzą sw'emu zada
niu, byle tylko każde było i przez 
niego należycie zrozumiane, bo i ta 
kie rzeczy leż się zdarzają.

Tyle byłoby na temat nas'i!,ych wła
snych kłopotów. Nie od rzeczy będzie, 
jeżeli wspomnę tu o naszym stosunku 
do zagadnień stojących na szerszej 
platformie współżycia koleżeńskiego. 
Chodzi mi o niedocenianie przez dość 
poważny ogół kolegów naszego czaso
pisma „Wiarus". Nie piszę tego dlatego, 
że wchodząc w skład komitetu redak
cyjnego, mam obowiązek popierania 
go, ale, że mnie „szewcka pasja" po
rywa, gdy przeczyłam ilość prenum e
rujących i ilość zalegających z opłatą 
prenumeraty. Wygląda to tak, jakgdy- 
by „Wiarus" b \ ł  pismem traklującem 
sprawy podoficerów jakiegoś obcego 
państwa, a nie nas samych. Jest nas 
około 40 000, a prenumeruje „Wiarusa" 
aż .. z górą 6.000.

Sprawa la była już poruszana na ła
mach „Wiarusa", ale tak jakoś wstyd
liwie, że miało się wrażenie, że poru
szono ją aby o niej pomówić. Mnie 
osobiście chodzi, aby koledzy zrozu
mieli, że „Wiarus" musi żyć o wła

snych siłach. Nielylko żyć, ale rozwi
jać się w takim stosunku w jakim 
wzrasta zrozumienie społeczne i kul
turalne ogółu podoficerskiego. Nie je 
steśmy parlją polityczną i nie posia
damy pisma polo, aby wylewać „ku
bły pomyj" na naszych przeciwmików. 
„Wiarus" istnieje nalo, aby w nim 
podoficer każdy znalazł wszystko lub 
przynajmniej najw-ażniejszą część po
trzebnych mu wiadomości tak ogól
nych jak i związanych ze służbą woj
skową. Aby to osiągnąć, trzeba żeby 
liczba prenumeratorów była wyższa 
co najmniej o lh% od obecnej. Wówczas 
„Wiarus" będzie posiadał wszystko 
to, co nas interesować może i powin
no. Ci koledzy, kiórzy „Wiarusa" pre
numerują wiedzą, że poruszane przez 
„Wiarusa" sprawy znajdują oddźwięk 
u władz. Wiedzą, że nowo uchwalona 
„Nowela" do „Ustawy o podstawo
wych obowiązkach i prawach szere- 
gow’ych W. P.“, a w związku z Usta
wą, przepisy wykonawcze wprowadzą 
wiele korzystnych zmian dla nas. Nie 
chcę przez to powiedzieć, że gdyby 
nie „Wiarus* — nie byłoby Ustawy, 
ale wie każdy z nas, że „Wiarus" wie
le spraw wyświetlił i może przyspie
szył.

Proszę Kolegów, aby wzięli pod u- 
wagę poj us/.one przeze mnie dziś spra
wy. Być może, że będą one lak i owak 
interprelow'ane, ale jedno wiem, że 
przy pisaniu ich kierowało mną do
bro ogółu kolegów.

st sierż. Sł W-cki

ROZPORZĄDZENIE WYKONAW
CZE

Ponieważ zchwdlą uchw-alenia przez 
ciała ustawodawcze „Noweli" do „usta
wy o podstawowych obowiązkach i 
prawach szereg. W. P.“ ogłoszone leż 
zostaną zapewne nowe rozporządzenia 
wykonawcze sądzę, że nie od rzeczy 
będzie zastanowić się dziś nad temi 
sprawami które być może będą lema
tem tych rozkazów. Tak w’ięc pod no
wą interpretację podpadną zapewne 
paragrafy; 101, 1U2, 103 dotyczące w 
myśl art. 74 ustawy, awansowania po- 
dof. zaw. do stopni tytularnych.

Sprawę stopni tytularnych omówi
łem swego czasu w artykule p. t.; 
„Stopnie tytularne", dziś z chw'ilą o- 
slalecznego uchwalenia „Noweli", k tó
ra zwiększa m. in., czasokresy aw an
sowe, może słuszne byłoby zupełne 
zniesienie stopni tytularnych dla po- 
dof. zaw.

Gdyłiy jednak stopnie tytularne mia
ły isinieć nadal, uważani, źe najodpo- 
wiedniejszem rozwiązaniem byłoby 
zrównanie stopni tyt. z rzeczywislemi 
pod względem starszeństwa i z za
strzeżeniem, że awans tytularny wte

dy może nastąpić, jeżeli kandydat po
siada wszystkie w’arunki w'ymagane 
do awansu, a tylko brak etatu nie po
zwala na aw'ans do stopnia rzeczywi
stego, przyczem z chwilą ojiróżnienia 
etatu, następuje automatyczne przesu
nięcie na stopień rzeczywisty, w ko
lejności starszeństwa. Awansowanie 
na opróżniony etat kogoś z podofice
rów posiadających stopnie rzeczywi
ste z pominięciem podoficerów mają
cych już dany stopień tytularny nie 
byłoby slosow’ane.

Par. 152, dotyczący urlopów wypo
czynkowych, opierający się na art 77 
ustawy, nie zapewnia p« doficerowi 
zaw. stałej normy czasu lecz określa 
grani(‘ę do jakiej może (nie musi) być 
len urlop udzielony, C'zy nie byłoby 
słuszne ściślejsze okieślenie normy 
czasu urlopu wypoczynkowego?

Narcyz Witczak-Witaczyński 
SI. wachm. 1 p. s. k.

UMUNDUROWANIE
Przed paru dniami, miałem sposob

ność być obecnym przy w'^ydawaniu 
umundurowania dla niższych funkcjo- 
narjuszy państwowych zajętych w za
kładach i kierownictwach wojsko
wych i ze zdziwieniem stwierdziłem, 
że pod tym względem panowie woźni 
są jakby uprzywilejowani. Bo oto do
wiedziałem się, że panowie woźni 
otrzymują umundurowanie szyte na 
miarę i staranniej, niż nasze. Jeżeli 
więc uszycie um undurowania dla 
woźnych, których w instytucjach woj
skowych jest spora liczba, nie spra
wia trudności, to czemu nasze sp ra
wy stoją pod tym względem inaczej?

Niejednokrotnie w związku z tern 
na łamach „Wiarusa" była poruszana 
sprawa naszych wydatków na dopaso
wywanie otrzymanych części umun
durowania, gdyż jak wiemy z prakty
ki dopasowanie w warsztatach oddzia
łów jest najczęściej niedostateczne 
Otrzymując zatem mundur szyty na 
miarę uniknęlibyśmy tych wydatków.

Również zewszechmiar pożądanem 
byłoby, aby podoficerowie zawodowi 
otrzymywali tr /ewiki lego gatunku, jaki 
otrzymują szkoły podchorążych — w 
cenie — różnica niewielka, natomiast 
skóra wierzchnia chromow a—elastycz
niejsza, lepiej chroniłaby nogi nasze 
od przezięliienia.

W szkołach na kursach wojskow'ych 
jak również i w czasie pogadanek 
bardzo dużo poświęca się słów i cza
su hygienie w wojsku — każdy z 
nas zna je do przesady, a czy można 
nazwać nasz płaszcz, który użysvamy 
przy 20 stopniowym mrozie, a w ra 
zie deszczu latem przy 20 stopnio
wym cieple dostatecznie hygjenicz- 
nem okryciem?

st. sierź. Z. Barański
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PODCZAS pobytu Marszałka Piłsud
skiego w W ilnie odbyła się tam 
uroczystość wręczenia dyplo
mów obyw atelstw a honorow e

go wszystkich gmin w iejskich i miej
skich województwa wileńskiego przez 
przybyłych do W ilna delegatów po
szczególnych powiatów województwa. 
Już w okresie obchodu 10-lecia w skrze
szenia niepodległości poczęły poszcze
gólne rady miejskie i gminy woj. w i
leńskiego, ziemi rodzinnej Marszałka 
Piłsudskiego manifestować swą miłość 
i oddanie, m ianując Go swoim Oby
watelem honorowym . De
legatów przyjął osobiście 
Pan Marszałek Piłsudski, 
do którego w imieniu ze
branych przem ów ił pos.
Kwinto, kończąc swą hoł
downiczą mowę okrzykiem:
Niech żyje Marszałek P ił
sudski!

której, jawnie i publicznie enuncjo- 
wane są dążenia zaborcze, zapow iada
ne są zamiary naruszenia jej całości 
terytorjalnej. Żaden odpowiedzialny

Bu d ż e t  państwowy 
jest w dalszym cią- 
gu;przedm iotem  ob
rad  sejmu.

Jego generalny referent 
pos. Miedziński w odpo
wiedzi mówcom z opozy
cji zaznaczył:

„Polska jest jednem z 
pięciu państw  europej
skich, które obchodzą się 
dotąd bez ograniczeń dew i
zowych, utrzym ując nieskrępowany 
ruch  kapitałów.

Co się tyczy realności naszego bud
żetu na rok następny, to należy zazna
czyć, że jesteśm y zależni od decyzyj 
zewnętrznych, które nie leżą w naszej 
mocy, np. kwestja obsługi długów za
granicznych. Drugim momentem u- 
sztywniającym  nasze w ydatki jest sy
tuacja w dziedzinie obrony państwa. 
Nikt nie może zaprzeczyć wyjątkow o
ści położenia Polski w stosunku do

sort działający najlepiej, sprawnie, ce
lowo i oszczędnie.

Praca wojska dla obrony państwa 
jest rezultatem  nietylko wysiłków kor
pusu oficerskiego i podoficerskiego, 
zarządu armji, ale przez jej wielkość 
i gotowość przebija się myśl, wola i 
serce tego, który ją stworzył, do zwy
cięstwa prowadził i dziś zorganizo
wał. Polska i sejm winny największą 
wdzięczność i uznanie dla pracy Mi
nistra Spraw W ojskowych Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, Generaluego In
spektora sił zbrojnych.

S'

Śniadanie myśliwskie po polowaniu, w kłórem wziął udział 
P. Prezydent Rzplitej

rząd, żadne świadome społeczeństwo 
nie pozwoli sobie w tej sytuacji na 
obniżenie choćby przy najcięższym 
w ysiłku swojej gotowości obrony".

Godnem również podkreślenia jest 
stanowisko posła, wice - marszałka Po
lakiewicza, jakie zajął przy om aw ia
niu budżetu resortu  nam najbardziej 
bliskiego M inisterstwa Spraw Wojsko
wych.

Referent z bezpośredniego zetknię
cia się odniósł wrażenie, że jest to re

EJMOWA komisja woj
skowa, której prace 
powinny nas intere
sować z tytułu naszej 

służby zawodowej, uchwa
liła ostatnio projekt usta
wy o poborze rekruta, pro
jekt ustawy o sprzedaży rze
czy, pozostawionych przez 
rezerw istów  oraz projekt 
ustaw y o drogach lądo
wych, drogach wodnych i 
śródlądowych w czasie woj- 
ny lub grożącego państwu 
niebezpieczeństwa.

Artykuł pierwszy tego 
ostatniego projektu opie
wa, że z chw ilą wybuchu 
wojny, lub z chwilą zarzą
dzenia bądź ogólnej, bądź 
częściowej mobilizacji, al- 
tego wymaga interes 

obrony państw a, stw ierdzony uchwałą 
Rady M inistrów, na wniosek ministra 
spraw wojsk., wszystkie drogi lądowe 
i drogi wodne śródlądowe, podporząd
kowuje się interesom obrony państwa.

Fot. Pikiet

bo gdy

GENEWA przeżyła swoją sensację. 
Oto do komisji rozbrojeniowej 
w płynął projekt Francji, które
go treść zaskoczyła przedsta

wicieli wszystkich państw  prócz Pol-

Oddziały japońskie w drodze na pole 
walki

Kardynał Verdier poświęca samolot dwóch 
pilotów francuskich Regenci i Lemier, którzy 
zamierzają dokonać lotu Paryż —Madagaskar

Z rewolucyjnych dni w republikańskiej 
Hiszpanji



Nr. 7 W I A R U 137

Gdy w Mandżurji wre coraz krwawsza wojna—w Tokjo 
odbywa się doroczny pochód t. zw. święto „ognia"

Z  wojny na Dalekim Wschodzie. Oddział żołnierzy chińskich 
pod osłoną „mara chińskiego'* odpiera ataki Japończyków

ski. Złożony przez delegację francuską 
projekt rozbrojeniow y stanowi rozw i
nięcie gw arancji bezpieczeństwa, oraz 
m etod i koncepcyj zaw artych w pro 
tokóle genewskim z 1924 r. Projekt 
przew iduje zaostrzenie systemu sank- 
cyj, którem i rozporządza Liga Naro
dów. W śród tych sankcyj figuruje 
m iędzynarodow a armja, oddana do 
dyspozycji Ligi Narodów, któraby w y
muszała posłuch do zarządzeń Ligi, 
oraz poszanowania traktatów . Pewne 
rodzaje broni mają być j^n iędzynaro- 
dowione, jak naprzykłfa: lotnictw o 
cywilne, któreby pozostawało pod kon
tro lą  m iędzynarodowej żeglugi lo tn i
czej. Również łodzie podwodne i n ie
które typy statków linjow ych byłyby 
um iędzynarodowione.

Tekst projektu francuskiego był o- 
pracow any przez najwyższą radę wo
jenną, komisję wojskową Izby i gabi
net.

Przez swoje w ystąpienie Francja u- 
jęła inicjatyw ę obrad w swoje ręce i 
i w ten sposób mamy gwarancję, że 
potoczą się one po lin ji rzeczowości 
a przedew szystkiem  bezpieczeństwa.

ZOSTAŁ ogłószony wyrok w pro
cesie o zajścia w Jedwabnie, 
gdzie tłum  złożony z 200 osób 
obiegł prokuratora i policję, u- 

siłując odbić aresztow anych spraw 
ców napadu na Polaków.

Skazani zostali: jeden oskarżony na 
1 rok więzienia, jeden na 10 miesięcy, 
3 oskarżonych na 8 miesięcy, 3 oskar
żonych na 7 miesięcy, 4 oskarżonych 
na 6 miesięcy. Główny oskarżony, 
właściciel ziemski Otto, został skazany 
na grzywnę 100 marek, które mu da- 
darowano z tytułu odsiedzenia kary. 
78 oskarżonych zostało uwolnionych 
od w iny i kary.

W śród ludności polskiej panuje za
niepokojenie, iż ten bardzo łagodny 
w yrok może wpłynąć na dalsze roz
zuchw alenie żywiołów szow inistycz
nych.

PAKT o nieagresji podpisany przez 
Francję i Polskę z Rosją Sow. 
przew idyw ał podobne porozu
mienie z naszą drugą sojusznicz

ką Rumunją. Petraktacje na tem at zo
stały zahamowane wskutek niezgodno
ści stanow isk w spraw ie Besarabji, 
k tóra jest solą w oku Sowietów. 
W każdym razie w arto zanotować ko
munikat, jaki rozesłał prezes rum uń
skiej rady ministrów.

W związku z pogłoskami w spraw ie 
rokowań z Sowietami należy zazna
czyć, że Rumunja działa w pełnej so
lidarności ze sw ym i sprzym ierzeńca
m i—Francją i Polską, których stano
wisko zasługuje na całkow itą naszą 
wdzięczność.

Ro c z n ic a  przebicia się zbrojnego 
2-giej brygady Legjonów pol
skich przez front austrjacki w r. 
1918 obchodzona będzie d. 13 i 14 

lutego w W arszawie. Reprezentacja by
łej 2-giej brygady Legjonów polskich w 
związku ze świętem  Rarańczy urządza 
w sobotę dn. 13 lutego o godz. 10 rano 
żałobną mszę świętą w kościele garni
zonowym przy ul. Długiej za spokój 
dusz poległych bohaterów . Kazanie

Żagiel na kołach wynaleziony przez inż. 
Boltona, robiący óO — 100 km na godz.

wygłosi ksiądz kapelan legjonowy, 
Antosz. Po nabożeństw ie nastąpi zło
żenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. W dnin 14 lutego, w n ie
dzielę, odbędzie się akademja z udzia
łem  przedstaw icieli władz i społe
czeństwa. Akademję organizuje legjo
nowy Instytut Studjów Historyczno- 
Społecznych, założony przy zarządzie 
stołecznym Związku Legjonistów. P ro
gram wypełnią przemówienia płk. Wa
lerego Sławka, gen. Romana Górec
kiego, b. m inistra Bogusława Mie- 
dzińskiego i gen. Tadeusza Malinow
skiego.

OBECNIE w Rosji Sowieckiej nie- 
tylko ludzie, ale i maszyny za
opatrzone muszą być w pa
szporty. Rada pracy i obrony 

Z. S. R. R. poleciła przeprowadzić w 
1932 r. wszechzwiązkową rejestrację 
urządzenia przemysłowego i zaprow a
dzić w związku z tern swego rodzaju 
„paszporty" dla maszyn w fabrykach. 
W paszportach tych wyszczególnia 
się nietylko wszystko, co dotyczy 
funkcji danej maszyny, ale uwidocz
nione zostaje nazwisko osohy, która 
za maszynę tę jest odpowiedzialna.

Przez zarządzenie spisu maszyn 
stw ierdzony ma być faktyczny stan 
inw entarza fabrycznego w państw ie 
sowieckiem. W lutym  i marcu prze
prowadzony ma być taki spis w prze
myśle maszynowym, elektrotechnicz
nym  i m etalurgicznym .

STATEK szkolny m arynarki han 
dlowej „Dar Pomorza" odpłynął 
z w yspy św. Tomasza (Małe An
tyle), w yruszając w podróż po

w rotną do kraju. Przybycie „Daru Po
morza" do Gdyni spodziew ane jest w 
drugiej połowie marca. Na pokładzie 
statku w raca 80-ciu uczniów Państw o
wej Szkoły Morskiej w Gdyni, którzy 
ukończą swe pierw sze pływanie. W m a
ju „Dar Pom orza" wyruszy w letnią 
podróż po Bałtyku, z tą samą grupą 
ucznióWi
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Z N A S Z E G O  ŻYCIA
POMOC BEZROBOTNYM 

W 3 P. S. P.
Obecny, ci<;żko przeżywany przez 

państwo kryzys gospodarczy a w związ
ku z nim spotęgowana nędza wśród 
szerokich mas bezrobotnych, znalazły 
zrozumienie w szeregach 3 p. s p. W 
obywatelskim duchu wycliowany żoł
nierz, jeiien z pierwszych przystąpił 
do ofiarnej akcji niesienia pomocy 
bezrobotnym.

Dzięki inicjatywie dowódcy 21 d. p. 
p. gen. Przeździeckiego i przy wydat- 
nem poparciu dowódcy pułku płk. 
Zagórskiego, już od czerwca 1931 r. o- 
podatkowali się na ten cel oficerowie 
i podoficerowie pułku, co do dnia 
1.1.1932 r. dało sumę 629.25 zł, a dobro
wolne składki strzelców, zbierane w 
tym czasie, dały kwotę 534 15 zł, co 
w łącznej sumie stanowi kwotę 1.163.40 
zł.

Akcji lej jednak nie ograniczono w 
pułku do pomocy pieniężnej, lecz znaj
duje ona swój wyraz w różnych prze
jawach codziennego życia i lak w o- 
kresie świąt Bożego Narodzenia urzą
dzono wigiiję dla rodzin bezrobolnjch  
w Domu Żołnierza w Białej, gdzie

przy choince i dźwiękach orkiestry 
ugoszczono, przeszło 100 osób wiecze
rzą wigilijną.

Następnie od szeregu już miesięcy

Na balu maskowym w kasynie podoficer
skim 60p.p wlkp. tona sierż D. za kastjum 
symbolizujący .. Wiarusa" otrzymała za

szczytną nagrodę

na ofiarności pułku spoczywa doży
wianie dzieci najbiedniejszych ro
dzin. W 1II/3 p. s. p. w Krakowie ak
cja ta obejmuje dziesięcioro dzieci, 
a na terenie Bielska — sześcioro.

Ta wszechstronna akcja w której 
biorą udział wszyscy żołnierze pułku, 
świadczy nader pochlebnie o w> sokim 
obywatelskim duchu naszego wojska. 
Znajdzie ono zawsze ofiarny grosz, by 
ulż^ć doli potrzebujących pomocy.

Z ŻYCIA 24 BAT AL JONU K.O.P. 
„SEJNY“

Korpus oficer^ki i podoficerski 24 
bataljonu K. O. P. „Sejny", wychodząc 
z założenia, że oficerowie i podo
ficerowie naiównl z calem społe
czeństwem powdnni stanąć na fi oucie 
walki z bezrobociem, dobrowolnie o- 
podatkował się na przeciąg 6-ciu mie
sięcy na rzecz bezrobotnych w m.Sej
nach.

Kwota, która wynosi 52 złote mie
sięcznie zostaje przekazywana 1-go 
każdego m-ca Komitetowi dla bezro
botnych przy magistracie w m. Sej
nach.

Sekr. piat. Edward Tabor

ZROZUMIAŁE
— Nie rozumiem dlaczego związek 

małżeński uważa się za święty?
— Nie rozumiesz? A przecież jest to 

takie uzasadnione, wszak posiada on 
tylu męczenników!

KRÓTKO I WĘZŁOWATO
— Podobno żona twoja bawi teraz 

w Zakopanem?
— Tak. od miesiąca.
— Często pisuje?
— Często, ale zawsze krótko i węz- 

łowato. Wczoraj naprzykład list za
wierał tylko jedno zdanie: „Złoty mę- 
żusiu, piszę do ciebie, bo nie mam nic 
lepszego do roboty i jednocześnie koń
czę, bo nie mam nic do pisania".

PO DRODZE NA JARMARK
— Cóż to, kumotrze, na jarmark pę

dzicie tę świnię?
— Juści, na jarmark, kumo.
— A cóż la Świnia taka smutna?
— A no, widzita, ojciec jej był śwd- 

nia, matka — Świnia, dzieci — świnie, 
sa m a -św in ia ,  to z czego miałaby się 
cieszyć?

ZA KULISAMI OPERY
— Dlaczego ta Sopranowiecka jest 

taka wściekła, przecież dostała aż 
cztery kosze kwiatów?

— Ale w sklepie obstalowała pięć.

CIEKAWSKI
— Tatusiu, co to jest koń parow^y?
— Jest to siła, potrzebna do podnie

sienia 75 kilo na wysokość jednego 
metra.

— Tatusiu, a czy leż są i osły pa
rowe?

W RESTAURACJI
— Kelner, w lej zupie pływa m u

cha !
— Jaśnie panie, ta mucha jest nie

żywa, więc jakżeby ona pływać 
mogła?

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— Więc ty twierdzisz, że Tromta- 

dracki ma tylko 50 lal?
— Tak.
— A dlaczego?
— Bo, widzisz, ma on włosy szpa

kowate, gdyby zaś miał zupełnie czar
ne, to stanowczo miałby koło sześć
dziesiątki.

POMYSŁOWY MYŚLIWY.
— Tak cię już dawno nie widziałem...
— Oczywiście, bo byłem aż w Afryce.
Polowałeś?!
— Tak. 1, wiesz, w'yrnyśliłem cudow

ny sposób polowania na nosorożca.
— To ciekawe...
— Uważasz, spolkawszy nosorożca, 

wymachuje na niego chusteczką do 
nosa, czem przestraszony nosorożec 
pędzi, a ja za nim i trwa to aż do 
chwili, kiedy to bydlę wpadnie na 
drzewo, przebijając je naw \lo t  ro
giem. Wtedy wkręcam mu zawczasu 
przygotowaną śrubę w sterczący z 
drugiej strony drzewa kawał rogu i 
nosorożec gotów!

W SĄDZIE.
— Podsądny ma już 65 lat, a jeszcze 

kradnie!..
— Panie sędzio, w młodości kazali 

mi się wstydzić, że, choć jestem mło
dy, a kradnę, teraz znów pan sędzia 
mówi, że nie wypada kraść w staro
ści. Panie sędzio, człowiek zupełnie 
jest już głupi, bo nie wie, kiedy wła
ściwie ma kraść, żeby to nikomu nie 
przeszkadzało.

ZAWÓD.
— Czy kuracja zakopiańskiem po

wietrzem pomaga pańskiej córce?
— Djabła lam! Już cztery sezony spę

dziła w Zakopanem na kuracji, a męża 
sobie jeszcze wytrzasnąć nie potrafiła!
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DLACZEGO NIE STRZELCY?
Najwyższą nagrodę sportow ą za rok 

1931 otrzym ał Janusz Kusociński.
W śród kandydatów było aż trzech 

strzelców  — m istrzów świata: plut. 
podch. Matusiak, p. Kiszkierno i kapr, 
Sawicki. Fakt pominięcia ich i przy
znanie nagrody Kusocińskiemu, który 
nie jest m istrzem  świata, wywołało 
rozgoryczenie w pewnych kołach strze
leckich.

Sti*zelectwo jest sportem  obrony na
rodowej, a z trzech zainteresow anych 
w danym wypadku dw uch hyło podo
ficerów, nic więc dziwnego, że pragnę
libyśm y wyjaśnić nieporozum ienie 
i rozproszyć żale, jakie z tej racji 
zaistniały.

Czy naprawdę pom inięcie trzech 
strzeleckich m istrzów św iata dowo
dzi, iż kom itet, który przyznawał na
grodę, złożony z przedstaw icieli Państw . 
Urzędu WF i PW, Centr. Instyt, WF, 
innych uczelni sportow ych oraz w szyst
kich sportow ych związków, niedocenia 
w artości i znaczenia sportu  strzelec
kiego i ignoruje zasługi naszych strzel
ców?

Wydaje się nam, że tak nie jest.
Najwyższa nagroda sportow a prze

znaczona jest dla sportow ca, który w 
swej dziedzinie sportu wzniósł się na 
najwyższy poziom, odniósł wielkie 
zwycięstwa na terenie m iędzynarodo
wym oraz przez swe sukcesy przyczy
nił się do propagandy sportu polskie
go i Polski na szerokim świecie.

Nagrodę tę w lalach 1926,1927 i 1928 
przyznano p. Halinie Konopackiej naj
lepszej i bezkonkurencyjnej wówczas 
zawodniczce w rzucie dyskiem, rekor- 
dzistce świata, m istrzyni II Igrzysk 
Kobiecych w Góleborgu i IX Igrzysk 
Olim pijskich w Amsterdamie (a potem 
III Igrzysk Kobiecych w Pradze). Od
niosła ona pierw sze polskie olim pij
skie zwycięstwo i szeroko rozsławiła 
imię Polski. W 1929 r. nagroda przy
padła w udziale St. Petkiewiczowi, 
k tóry  w tym  czasie zwyciężył Nurmie- 
go, odbył trium falne tournee po Ame
ryce 1 zwyciężał w szeregu m iast Eu
ropy. W 1930 r. nagrodę przyznano 
znakom itym  wioślarzom  poznańskim 
Budzińskiemu i Mikołajczykowi, k tó
rzy na regatach w Liege (Belgja) po 
raz pierw szy zdobyli m istrzow stw o 
Europy zwyciężając w biegu „dwójek 
bez sternika".

Zdobywca nagrody za 1931 r. Kuso
ciński, zawodnik św iatowej sławy, u- 
ważany jest za jednego z najpow aż
niejszych kandydatów  do zwycięstwa 
w biegu na 5 km na tegorocznej Olim
piadzie. W 1931 r. miał najlepszy na 
świecie czas na 3 km oraz czwarty na 
5 km za trzema Finnami, z k tórych Vir-

tanena dw ukrotnie pokonał. Kusociń
ski odniósł szereg wspaniałych sukce
sów w Paryżu, Brukseli, Antwerpji, 
Helsingforsie, Abo, Brnie iPardub icach 
bijąc czołowych biegaczy Niemiec, 
Francji, Italji, Belgji, Węgier, Austrji, 
Czechosłowacji, Estonji, Łotwy oraz 
rekordzistę św iata na 30 km A rgentyń
czyka Zabalę iF innów —m istrza IX 0 - 
lim pjady Loukulę, Yirtanena, Kalję 
i t. d. Przegrał tylko trzy  razy. Z tego 
dw ukrotnie uległ Nurmiemu, przy- 
czem w obu wypadkach m istrz trzech 
olim pjad m usiał dać cały wysiłek, by 
po dram atycznej, m orderczej walce 
wygrać raz o m etr, a drugi raz zaled
wie o pierś. Poza tern Kusociński prze
grał raz w Abo z Yirtanenero, dw ukrot
nie następnie aż nadto wyraźnie zw y
ciężając go. ‘W kraju był Kusociński 
zupełnie bezkonkurencyjny i miał naj
lepsze wyniki od 700 m tr. do 10 km.

Tak jak i w poprzednich latach o- 
pinja sportow a zgodna była co do te 
go, iż najwyższa nagroda sportow a 
przypadła w udziale napraw dę najlep
szemu naszemu zawodnikowi.

\Yszyscy dotychczasowi zdobywcy 
nagrody sukcesy swe odnosili w kon
kurencjach bardzo popularnych, w któ
rych wyniki są bardzo w yśrubowane, 
byli w kraju bezkonkurencyjni, na te 
renie m iędzynarodowym  należeli bez
spornie do najwyższej ekstra klasy, 
osiągali w yniki będące rekordam i 
św iata lub bliskie rekordów .

Z trzech strzelców  tylko Matusiak 
wyróżnił się w konkurencji popu lar
nej, bo w karabinie wojskowym. Kisz
kierno został m istrzem  w strzelaniu 
do rzutków, co nie jest ani masowym, 
ani popularnym , ani specjalnie poży
tecznym sportem . Sawicki zwyciężył 
w trójboju łucznym. czyli w sporcie, 
który dopiero Polska organizuje na 
terenie m iędzynarodow ym  i w m i
strzostw ach po raz pierw szy rozgry
wanych.

Wszyscy trzej poza lwowskim  suk
cesem nie odnieśli w 1931 r. żadnego 
innego na m iędzynarodowym  terenie, 
a i w kraju  n ieb y li bezkonkurencyjni, 
skoro żaden z nich nie zdobył w swej 
specjalności mistrzostwa Polski. O ile 
jednak Kiszkierno i Sawicki byli rze
czywiście choć nie bezkonkurencyjny
mi, ale najlepszym i w rzutkach i luku, 
o tyle Matusiaka nikt ze znawców 
strzelectw a ani przed, ani po Lw o
wie nie uważał za najlepszego Strzel
ca z karabina wojskowego. Czy to 
kpt. Gościewicz, czy mjr. Wrzosek czy 
sierż. Dąbrowski są od niego bez
względnie lepsi, a kilkunastu innych 
strzelców jest mu rów nych. Matusiak 
zdobył m istrzostwo św iata w strzela

niu z postaw y stojącej, czyli jednej 
z trzech. W ogólnej natom iast klasyfi
kacji zajął 20 miejsce za 6 innym i Po
lakami, w pozostałych postaw ach był 
na 51 m iejscu za 14 Polakami i na 45 
miejscu za 13 Polakami. W strzelaniach 
nie objętych m istrzostwam i nie od
niósł ani jednego zwycięstwa przew aż
nie zajmując miejsce w drugim dzie
siątku zawodników.

Jeśli chodzi o poziom osiągniętego 
wyniku, to najwyższą klasę reprezen
tował Kiszkierno, .który jest w swej 
specjalności w ybitnym  europejskim 
strzelcem , zdobył oba wchodzące w 
grę ty tu ły  i pokonał dotychczasowego 
m istrza Europy oraz m istrza świata. 
Cóż jednak kiedy jego, zarówno jak i 
Sawickiego zwycięstwa odniesione by
ły w konkurencjach do których sta 
wało kilkunastu zawodników 3—4 na
rodów.

Inaczej rzecz się miała z Matusia- 
kiem, do karabina wojskowego s ta 
wało 62 zawodników 10 narodów . Ale 
jego wynik był o kilkadziesiąt punktów 
gorszy od rekordu św iata i n ik t na
wet w Polsce nie może tw ierdzić by 
reprezentow ał on najwyższą św iatow ą 
klasę, skoro naviet w śród sw oich nie 
jest najlepszy.

Żaden więc ze strzelców  nie jest je 
szcze sportow cem  tak wysokiej klasy 
i tej uznanej na terenie m iędzynaro
dowym  popularności co Kusociński.

Zdobywszy m istrzostw o św iata w 
drugoplanow ych w praw dzie strzela
niach—Matusiak, Kiszkierno i Sawicki 
zasłużyli się pięknie naszemu strzel- 
nictw u, nie mogą jednak pretendow ać 
jeszcze do miana najlepszych sportow 
ców polskich.

Strzelectwo pomimo wielkich postę
pów wciąż jeszcze należy do słab
szych naszych gałęzi sportu i ci co 
rozbudzają przedwcześnie iluzje co do 
jego potęgi złą robią przysługę „spor
towi obrony narodow ej", jego ducho
w ych przedstaw icieli zaś narażają na 
przykre rozczarow ania.

A komisja przyznająca najwyższą 
nagrodę sportow ą bynajm niej nie zlek
ceważyła strzelectw a, ani strzelców, 
tylko poprostu objektyw nie oceniając 
zasługi i poziom sportow y poszczegól
nych kandydatów  m usiała fakt ten 
stw ierdzić. Pow inno to naszych strzel
ców zachęcić do tem większego wy
siłku. Kiedy zaś praca i talent pozwoli 
którem u z nich stać się w strzelectw ie 
takim  m istrzem  jakim Kusociński jest 
w lekkiej atletyce — najlepszym  spor
towcem Polski będzie strzelec i nikt 
tego nie zakwestjonuje.

Jerzy Szyszko-Bohusz
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w dobie kryzysu. Co
raz bardziej pogłębiający się kryzys 
gospodarczy — zmusza nielylko rządy, 
ale i poszczególnych obywateli do sto
sowania najdalej posuniętego ograni
czania wydatków.

Ofiarą tej przymusowej oszczędno
ści, która dotyka naw et pozycyj ta 
kich, jak odzież, jedzenie i t. p., padają 
sumy, przeznaczone dotychczas na za
kup książek, na teatr, koncerty luh 
odczyty.

Jest to zupełnie zrozumiałe. Można 
howiem, wyrzec się nabycia książki; 
niepodolina, jednak, chodzić boso, lub 
w butach, w’ołających o pom stę do 
nieba. Można miesiącami nie bywać 
w teatrze, można nie widzieć Grety, 
lub Marleny, ale trzeba jadać obiady 
i kolacje. Tak już zorganizowano ży
cie i trudno protestow ać przeciw temu 
porządkow i świata. Wielki „gospodarz 
organizm u"—zawsze trium fuje nad po
trzebam i ducha.

Zgadzamy się, więc, że pewne ogra
niczenia w życiu codziennem  przecięt
nego obyw atela—są nieuniknione.

Trzeba jednak, aby te ograniczenia, 
to przym usowe obniżenie naszej stopy 
życiowej — było przeprowadzane celo
wo i rozsądnie. To znaczy, by reduk
cji ulegały w ydatki, mogące istotnie 
podważyć byt rodziny, ale—by jedno
cześnie zachowano w budżecie domo
wym pozycje minimalne, dzięki któ
rym , ludzie, pozbaw iehi książki, teatru, 
koncertu — mogą, naw et w opłakanej 
sytuacji dzisiejszej, zapewnić sobie o- 
we niezbędne — dla człowieka o pew 
nym poziom ie— rozryw ki kulturalne.

Instytucjąogniskującą w sobie wszyst
ko, czego wymaga życie umysłowe czło
w ieka kulturalnego, jest radjo. Ono, 
bowiem, w najodleglejsze krańce św ia
ta zanosi muzykę, śpiew, słowo arty 
styczne, ostatnie wiadomości z dzie
dziny ekonomicznej i zdarzenia ze 
św iata. W szeregach popularnych, na 
wysokim poziomie utrzymanych od
czytów; w licznych transm isjach z róż
nych platform życia publicznego—daje 
niejako przeciętną chwili.* Zapadłej 
prow incji — pozwala żyć wielkiem 
tchnieniem  szerokiego świata.

Oto dobrodziejstw a radja.
Jeśli zestawić je z ceną abonam en

tu —obie te w artości wykażą dobitnie 
swą niew spółm ierność. Bo nawet dla 
człowieka najskrom niej uposażonego— 
owe 2 zł. na m iesiąc nie mogą grać 
ro li decydującej w budżecie.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa, 
jeśli się zważy koszta, związane z u- 
żywaniem odbiornika. Oczywiście m a
my na myśli odbiornik lampowy. Tu 
w ydatki mogą bvć istotnie wysokie. 
Bo i lam py — bodaj najdroższy sprzęt 
radjow y — mogą się przepalić, lub zu
żyć i prąd kosztuje, choć niewiele, je 
śli z niego przy radju korzystamy. 
Jeśli zaś używam y akum ulatora—trze
ba go dość często ładować. Trzeba 
rów nież zm ieniać baterje anodowe. 
Mogą poza tern zdarzyć się inne, n ie
przew idziane wypadki, powodujące 
konieczność wykładania większych 
sum gotówkowych. Słowem — odbior
nik lampowy może być zbyt kosztow 
ny. aby w dzisiejszych czasach mógł 
sobie nań pozwolić przeciętny śm ier
telnik.

A, przecież, można łatwo zaradzić 
złemu.

Skoro odbiornik lam powy kalkuluje 
się zbyt drogo — można, a nawet na

leży zastąpić go aparatem  detektoro
wym. Jest to aparat praw ie tak samo 
efektowny, jak odbiornik lampowy, 
k tóry wystarcza w zupełności, aby u- 
słyszeć wszystko, co nadaje stacja ra- 
szyńska, oraz stacje miejscowe w pro
m ieniu ich działania. A co nadaje i 
jak nadaje stacja raszyńska — o tern 
radiosłuchacze wiedzą zbyt wiele i 
zbyt dobrze, aby poruszać tę kw estję 
w tej chwili.

Niema zatem powodu do rozpaczy, 
jeśli stan finansowy nie pozwala obec
nie na korzystanie z aparatu lampowe
go. Byłoby conajmniej nierozsądnie 
ze strony radiosłuchaczy zupełnie wy
rzekać się radja, jedynie tylko dlatego, 
że trzeba chwilowo pożegnać się ze 
swą superheterodyną, lub neutrodyną. 
Olbrzym raszyński rozlega się donoś
nie we wszystkich krańcach Polski. 
By go usłyszeć nie trzeba lamp. Wy
starczy skromny kryształek, tani, nie 
wymagający żadnych inwestycyj. Wy
rzekając się odbiornika lampowego i 
stosując detektor nie zrywam y nici, 
wiążących nas ze światem , pozostaje
my w licznej rodzinie radjow ej, mo
żemy trzym ać dłoń na pulsie życia 
bieżącego. Da się to osiągnąć łatwo, 
bez wydatkowania dużych sum pienięż
nych, jeśli się zważy, że aparaty de- 
tektorowie (ostatnio—niezmiernie udo
skonalone i precyzyjne) są bardzo tanie.

Propagujmy zatem używanie apara
tów detektorow ych wśród tych, którzy 
chwilowo nie mogą sobie pozwolić na 
korzystanie z kosztownych aparatów 
lampowych.

Feljetony. Dnia 15.11 o godz. 22.15 p. 
Stefanja Okołów-Podhorska wygłosi 
feljeton p. t. „Oczy, uszy i podniebie
nie Paryża".

Dnia 16 II o godz. 20.00 w ybitny u- 
czony prof. Tadeusz Zieliński wygłosi 
przed m ikrofonem warszawskim felje
ton na tem at—„Wilamowic i Nietzsche".

Dnia 18.11 o godz. 20.00 p. Cezary 
Jellenta wygłosi nader ciekawy felje
ton p, t. „Polska rodzina Szwejka"’ w 
którym  nakreśli typ żołnierza polskie
go, jaki możemy odnaleźć u Małaczew- 
skiego, Kossowskiego i innych, który 
żywo przypom ina swego słowiańskie
go brata Szwejka.

Dnia 20.11 o godz. 21.55 inż. Zygmunt 
Troniew ski w feljetonie p. t. „Amery
ka na codzień" scharakteryzuje po
wszedniość życia ludzi na drugiej pół
kuli, które odznacza sięmałomieszczań- 
stwem, snobizmem i schematycznem 
ujęciem w ydarzeń dnia codziennego.

Kwadranse literackie. Dnia 14.11 o 
godz. 21.55 zostanie odczytana przed 
mikrofonem w arszawskim —„opowieść 
Don Pabla*, pióra współczesnego hisz
pańskiego pisarza—Azorina. Fragrnent 
len Iłómaczył specjalnie dla Polskiego 
Radja prof. Essmanowski.

Dnia 17.11 o godz. 21.00 zostanie od
czytana nowela wybitnego pisarza p. 
M. Górskiego p. t. „Bibijoman", która

należy do najlepszych jego nowel i 
odznacza się soczystym, epickim języ
kiem, podając w treści szlachetny typ 
dziwaka.

Dnia 19.11 w przerw ie koncertu sym
fonicznego p. Wacław Rogowicz w fe
ljetonie literackim  p. t. „Szlakiem po
wieści polskiej".

Odczyty. Dnia 14.11 o godz. 16.40 
transm itow any będzie ze Lwowa od
czyt dr. Stanisława Zejmo-Zejmisap. t. 
„Jacy ludzie zamieszkiwali Europę w 
czasach przedpotopowych"który będzie 
jakby perspektyw ą geologiczną, tyczącą 
się tego okresu, z podaniem najciekaw
szych typów na terenie starego świata.

O godz. 17.15 tego dnia, dr. Feliks 
Burdecki w odczycie swym p. t. „Złoty 
sen alchemika", zaznajomi radjosłucha- 
czów z początkami tej nauki, sięgają
cej jeszcze czasów przedchrześcijań
skich, bowiem już tedy, gdy zaczęto 
w ydobywać różnorakie metale z rudy, 
powstało pragnienie stw arzania sztucz
nego złota. Odczyt ten będzie ściśle 
związany z aktualną sprawą Dunikow
skiego w Paryżu, która jest stałym te
matem dyskusyj na łamach prasy.

Dnia 15.11 o godz. 17.10 red. Adam 
Machay wygłosi odczyt przed mikro
fonem lwowskim, p. t. „Z za kulis po
koju Brzeskiego", w jakim poda krótką 
ocenę sytuacji, poprzedzającej roko
wania, ich przebieg w oświetleniu u- 
czestników, streszczenie tekstu trak
tatu  z Ukrainą, spraw ą Chełmszczyzny 
i Polesia, i skutki tego traktatu dla 
Ukrainy.

Dnia 16 II o godz. 15.25 wygłosi od
czyt p. Marja Karczowska, p. t. „O pra
ktykach i praktykantkach w gospodar
stw ie domowem".

Tegoż dnia o godz. 16.20 będą mogli 
radjosłuchacze odbyć wraz z p. Mar
celim Nałęcz-Dobrowolskim, ciekawą 
podróż „od rzeki św, W awrzyńca do 
Pacyfiku", dzięki której zaznajomią się 
z terenam i Kanady.

Wreszcie o godz. 17.10 prof. Witold 
Wilkosz w odczycie transmitowanym 
z Krakowa, p. t. „Węzły gordyjskie i 
labirynty", zainteresuje szeroki ogół 
radjosluchaczów najciekawszemi a jed
nak mało znanemi wiadomościami 
z tej dziedziny.

Dnia 17.11 o godz. 17.10 dr. Henryk 
Jeżewski w odczycie swym, p. t. „O zo
rzy polarnej", odmaluje radiosłucha
czom ciekawe zjawiska i niezwykłe 
obrazy atmosferyczne na ziemiach po
larnych.

Dnia 18.11 o godz. 17.10 dr. Marjan 
Gieysztor w odczycie, p. t. „Jak długo 
żyją zwierzęta", wprowadzi audytorjum 
radjowe w krąg zagadnień zoologicz
nych.
,';5Dnia 19.11 o godz. 15 25 zostanie^wy- 
głoszony przed mikrofonem warszaw
skim przez prof. Konrada Górskiego 
odczyt z cyklu dla nauczycieli, p. t. 
„Trylogja Sienkiewicza", w którym pre
legent w ciekawem oświetleniu ukaże 
radiosłuchaczom  epokawe dzieło lite
ratury polskiej.

Tegoż dnia o godz. 16.20 odczyt p. t. 
„Kondótjer włoski z XV w. Francesco 
Carmagnola", wygłosi przed mikrofo
nem krakowskim p. Stanisław  Kaszyc
ki, który scharakteryzuje czasy wojsk 
najemnych, podając charakterystyczny 
opis życia kondotjerów.

Dnia 20.11 o godz. 17.10 p. Władysław 
Pobóg-Malinowski, wygłosi ciekawy 
odczyt p. t. „Liga Narodowa i Obóz 
W szechpolski".



ROZRYWKI UMY.3ŁOWE
12. REBUSIKI MYŚLIWSKIE  

uł. st. sierż. Mieczysław Ali-ksa 
(za rozwiązanie 2 punkty)

13. METAMORFOZY  
uł. st. ogn. Fr. Staszak 

(za rozwiązanie 2 punkty)
Z wyrazów:

Burak—Bilon S apor -P olo t  
zrobić wyrazy:

* kubeł—taras—kufel—kaper
postępując tak jak wskazuje poniższy 
przykład: z bar ta—Ruszt 

k a r t a  
k a s t a  
k a s z a  
k u s z a  
r u s z a 
r  u s z t

//# SZACHOWNICA  
ul. Bronisław Danilewicz 
(za rozwiązanie 1 punkt)

W puste kratki wpisać brakujące 
litery i odczytać zadanie.

15. WIRÓ^^KA 
uł sierż. E. Musialik 

(za rozwiązanie 3 punkty)

W kratki sześcianów wpisać 16 wy
razów 8-mio literowych. l’oczątek w y- 
razu —cyfia sześcianu. Wyrazy należy 
wpisywać tak by litera w miejscu zło
żenia sześcianów' była wspólna.

Znaczenie wyrazów:
1) rozległy, piękny widok, 2) urzęd

nik państwowy, 3) narodowość (ko
bieta), 4) opieka prawna, 5) mędrzec 
grecki. 6) narodowość (mężczyzna) 7) 
kamień «>brobi«»ny na narzędzie—wy
kopalisko. 8) specjaliści, zajinujący się 
układaniem ludzi, koni, 9) fantastycz
ne ozdoby. naśladują 'e  sploty gałązek, 
liści, kwiatów, lO) miejsc, w wojew. 
łódzkiem, 11) ludowy obrzęd weselny, 
12) mieszkańcy północy, 13) bożek 
sztuki lekarskiej w 1. mn , 14) krótka 
broń palna, 15) gnęhiciel Polaków — 
generał rosyjski P=B,  t6) Rycina w'y- 
konana litograficznie faibami olejnemi.

16. ZADANIE ZAPALKOWĘ  
uł. kapr. kapr. Michał Kurowski 

(za rozw'iązanie 1 punkt)

Z powyższej ti^iury, ułożonej z 24 
zapałek w'yjąć 8 zapałek, tak by pow
stały 2 kwadraty.

17. ZADANIE
uł pliit. Slani'>law K''Ianek 
(za rozwiązanie 1 punkt)

Poprzesuwać od|)owiednio pionowe 
paski liter, tak aby otrzymać, jako 
rozwiązanie dwuwiersz.
Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie.

^^^7i d >̂u w 1e ^
RO ZRYW EK UMYSŁOWYCH  

Pluł. Bronisław Danilewicz. Zadanie 
otrzymał SMiy. Dobie 1‘Óidzie.

St. ogn. Franciszek Staszak. Dzięku
jemy za przysłane zadania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 1 ..WIARUSA^ 

1. ZADANIE LITEROWE  
uł. st. sierż. F. Lipowski

2 PRZEKŁADANKA NOWOROCZNA  
uł. st. ogn. Fr. Staszak

Wiwat Nowy Bo k- W iw a i  Nowy Rok 
3. LOGOGRYE PODWÓJNY  
uł. sieiż. Wiktor Orlikowski

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 1 „WIARUSA“ 

NADESŁALI:

3 zadań: st. sierż. Feliks Lipowski, 
p. PYanciszek Bekielewski, sierż. Wa
lenty Czarnola, plut. Mii-hał Szymko, 
sierż. E Musialik, sierż. A. Frankowski.

2 zadań: p. F. Szypiłło, kapr. Ambro
ży Saw icki, st. sierż. Mieczysław Aleksa.

NAGRODY
1. Agot Gjems Selmer — Nad dalekim 

cichym fjordem o t rz \muje  sierż. E Mu- 
s i a 11 k. (5 d y " i z I o n sa m oc h od o w y. L w ó W'.

2 Zofii R. Nałkowskiej Lodowe pola 
otrzNiniije p. Mieczysław Aleksa, Kiel
ce, Garnizonowa Izba Chorych.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich, odpowie

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia., juko przy
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia
danego obecnie stopnia bez dodatku służ
bowego i dodatku ekonomicznego na dzieci.

90. K. K. Stolpce - 1) Prawo do upo
sażenia enieryialtiego nabywa się po 
nieprzerwanej, co najmniej dziesięcio
letniej służbie wojskowej, o ile wojsko
wy zawodowy przechodzi w stan spo
czynku z powodów', przewidzianych w u- 
stawie emerytalnej; 2) Nierozumieray 
pytania. Przy pojęciu „nieprzerwanej“ 
może być mowa tylko o czynnej służbie, 
służbie nadterminowej i zawodowej;
3) Naszem zdaniem szkoła ta rówma się 
dzisiejszej 7-mio klasowej szkole po
wszechnej Miarodajną opinję może dać 
tylko Ministerstw’o Oświaty, Warszawa, 
Aleja Szucha.

91. St. sierż, Kopeć Alojzy i st. sicrż. 
Marzecki Stanisław. — Krzyż Zasługi 
Wojsk Litwy Środkowej został ustano
wiony uchwałą Tymczasow^ej Komisji 
Rządzącej Litwy Środkowej z dnia 27 
marca 922 r., która została ogłoszona 
w Dzienniku Urzędowym tej Komisji 
Nr. 11/61. Krzyż ten został ustanowiony, 
celem nagrodzenia czynów męstwa i oT  
wagi, wykazanych w hojach z wojskami 
rządu kowieńskiego oraz wybitnych 
czynów operacyjnych, organizacyjnych 
i ideowo-organizacyjnych tych wojsko
wych, którzy nie zawahali się wziąć u- 
(Iział w zbrojnym czynie generała Żeli
gowskiego w dniu 7 października 1920 r., 
wyzwalając Ziemię Wileńską. W spra
wach nadania tego krzyża prosimy zwró
cić się do p. mjr. Dunin-Wąsowicza, Pra
sa Polska, ul. Marszałkowska Nr. 3-5-7.

!i3. Mł. m. to. Łahudzki Władysław.— 
Prawo do emerytury nabył pan Uposa
żenie emerytalne otrzyma pan w razie 
przeniesienia w stan spoczynku z powo
dów przewidzianych w ustawie emery
talnej. Zaliczy się wszystko. Służba 
od 2ł/VIll. 1923 może liczyć się 
tylko do czynnej służby wojskowej, 
gdyż była pełniona przed mianowaniem 
kapitnlantom. Niema to jednak w' da
nym wypadku znaczenia.

h3 Stały czytelnik „ Wiarusa^, Ltoów. - 
To musi być indywidualnie rozpatry
wane. Niech pan wniesie prośbę do Ko
mitetu Krzyża i Medala Niepodległości 
w Warszawie, Aleje Ujazdowskie Nr. 1. 
według wskazówek, podanych w Nr. 7 
..Wiarusa" z 1931 r. (Najnowsze Roz
kazy).

"4. „ Ciekawy prenumerator . Berezno — 
Niech pan jeszcze trochę zaczeka, po- 
iiif'.>rmnjemy jak ogłoszona będzie nowa 
pragmatyka. Su łam nowe zasady.

9ó. Sierż. Nurkietoirz Wncłato, Słonim.— 
Jeżeli zdążył iifirzedzić konduktora, że 
wsiada bez biletu. |>la<-i normalną cenę 
biletu, jak każdy zwykły jmsażer. \V wa
gonie żadnych ulg niema. Jeżeli nalo-

miast nie uprzedził konduktora o tom, 
może być nałożona kara w różnym sto
sunku.

t9e. Wachm Dominiczek Wincenty, Su- 
loałki — Regulamin odznak pamiątko
wych forrnacyj wojskowych, ogłoszony 
w Dzienniku Rozkazów Nr. 10/28, poz. 
123, przewMduje w pkt. 5 A, że prawo do 
otrzymania odznaki prz,> sługuje szere
gowym danej formacji, którzy pozosta
wali w szeregach formacji w czasie 
działań wmjennych polskicti, t. j. od dnia 
1.XI.1918 r. do dnia 21.111.1921 r. nie 
mniej niż a) na froncie przez 3 miesiące 
lub b) W' formacji przez jeden rok. Ńa- 
szem zdaniem prośbę niesłusznie załat
wiono odmownie. Wprawdzie pkt 6 A 
przewiduje, że regulaminy odznak, po
szczególnych formacji, mogą te czaso
kresy odpowiednio zwięKszyć lecz nie 
sądzimy, aby to miało w danym wy
padku miejsce. Niech pan przedstawi 
ponowną prośbę z powołaniem się na 
pkt, 5 A wsiiomnianego regulaminu.

fl7. St. toachtn. Malisz, Białystok. — 
Hozkazu takiego niema obecnie. Może 
pan wnieść podanie do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, Biuro Personalne, 
które rozpatrzy i załatwi prośbę indy
widualnie.

98. „Ochotnik z Kalisza'''' — Oo szk(>ly, 
kształcącej na oficerów zawodowych 
nie może pan być przyjęty. Cenzus 
naukowy niewystarczający. Jeżeli cho
dzi o szkołę, kształcącą na podoficerów 
zawodowych, to jest nią szkoła podofi
cerska piechot.y dla małoletnich w' Ko
ninie, do której przyjmuje się w wieku 
od 14—15 lat życia, oraz szkoła pod
oficerska loinictwa dla małoletnich w' 
Bydgoszczy, do której przyjmuje się w 
wieku od 16—17 lat życia. Poza temi 
szkołami można nabyć warunki miano
wania podoficerem zawodowym tylko w 
czasie służby czynnej i służby nadter
minowej. Jako podoficer zawodo\'y mo
że pan ubiegać się do szkoły podcho
rążych dla podoficerów w Bydgoszczy 
bez specjalnych warunków co do cen
zusu naukowego. Warunek konieczny; 
3-letnia służba zawodowa i stopień plu
tonowego

99. , Bordkieioicz z PrzemyśkC. Ow 
szern. nowa pragmatyka szeregowych 
utrzymuje dotychczasowe warunki przy 
zawieraniu związków małżeńskich przez 
podoficerów zawodowych. Szczegółowe 
rozwinięcie tej sprawy y rzyni-sie roz

porządzenie wykonawcze do nowej pra
gmatyki szeretjow^ych, które jest w o- 
pracowaniu

100. Sierż Lis Franciszek, Wilno. — 
Adres ppłk. dypl. M. Generalny Inspe
ktorat Sił Zbrojnych, Warszawa, Alejo 
Ujazdowskie Nr. 1

101. , Prenumerator, Białystok'. — Wy 
kreślenie kary z dokumentów, jako 
skutku karno-sądowego skazania, nurże 
nastąpić tylko w drodze łaski Fana 
Prezydenta. .Niema przejiisu, któryby 
przewidywał, w jakim terminie można 
ponownie prosić o łaskę, jeżeli poprzed
nia prośba została załatwiona odmow
nie. Z t.\ch 'względów może pan ponow
nie [irosić o wykreślenie kary, składa
jąc podanie w drodze służbowej do pro
kuratora sądu. który wydał prawomoc
ny wyrok. Jaka decyzja nastąpi—trud
no przewidzieć. Sprawa będzie trakto
wana indywidualnie

102. Kapr. Górski z Przetnyśla. — 
O wolnych etatach i iniejscacli redak
cja wMadomości nie posiady. Jeżeli ])an 
odpow’iada waninkom, należy złożyć w 
drodze służbowej }>odanie do dowódcy 
O. K. z prośbą o przyjęcie do służby 
nadterminowej w innej formacji. Mia
nowanie nadterminowym jest całkowi
cie uzałeżnjone od uznania dowódcy 
formacji

103. Sierż IR. L. „Orkiestra".- - Spra
wy te normuje szczegółowo „instrukcja 
o orkiestrach wojskowych", O. 11/1930 
Orkiestrantów nie wolno używać do in
nych prac, niezwiązanych ze służbą w 
orkiestrze. W szczególności nie wolno 
używać podoficerów zawodowych i 
uczni jako trębaczów. Orkiestranci kon- 
traktow'i otrzymują po półrocznej pracy 
urlop 14 to dniowy, a po rocznej pracy — 
urlop 4- tygodniowy. Przejazd kolejo
wy muszą opłacić z własnycłi fundu
szów, natomiast urlop jest płatny.

104. „Ochotnik 19i3'\ —Warun
ki przyjęcia do kompanji pierwszej w 
korpusie kadetów są: wiek ukończonych 
13, a nie przekroczonych 15 lat życia, 
(w drodze wyjątku może być dopuszczo
ny kandydat w wMeku 16 lat), zdanie 
egzaminu sprawdzającego z zakresu 
3-ł'h klas gimnazjum lub 7 klas szkoły 
powszechnej; zdolność do zawodowej 
służby wojskowej w przyszłości. Poda
nia muszą być przez rodziców lub opie
kunów' złożone wyprost do Komendanta 
Korpusu Kadetów (Lwów, Rawicz, Cheł
mno) w terminie do dnia 10 sierpnia. 
Do podania należy dołączyć: dow’ód o- 
byw'atelstw'a polskiego rodziców, met
ryka urodzenia, świadectwo z ukończe
nia z pomyślnym w^ynikiem 3 klasy 
gimnazjalnej lub 7 klasy szkoły pow
szechnej; świadectwo lekarskie wojsko
wego zakładu leczniczego, świadectwo 
]o<wtórnego szczepienia ospy, notarial
nie lub sądownie zalegalizowane zobo
wiązanie się opieki domowej według 
Dziennika Rozkazów Nr. 23 z 1931 r.

WYDAWCA; W ojskowy Instytut Naukowo-W ydawniczy.
R e d ak to r  n acze lny : Jan Emisarski, m jr. d y p l. S ek re ta rz  R edakcji: Jan Ignacy Targ_

R Ł D A K C JA : P ł. Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  N r. 3, te l S z tab  G łó w n y  149, 
A D M IN IS T R A C JA ; W arsz aw a , A le ja  S zu ch a  14, tel. In sp ek to ra t S ił Z b ro jn y ch , w ew n . 76. — K onto  P. K. O  22 144

P R Z E D P Ł A T A : m iesięczn ie  2 zł» 80  gr. —  K w arta ln ie  8 zł. 40  gr. — E g zem p la rz  p o je d y n c z y  75 gr. — Z a g ra n ic ą  roczn ie  40  z ł. —  
W  A m e ry re  5 dolaró-w. — O p ła ta  p o cz to w a u iszczo n a  ry c z a łte m . — Z a  zm ianę ad re su  d o p ła ta  50 gr. C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C ena Vi 
s tro n y  czarno  d ru k o w an e j 500 zł; c en a  */i str. d w u ko lo row ej wzgl. '/ j  op iso w e j 7 50 z ł; I m m . je d n o szp a łto w y  75 gr. — R ękop isów

zd ięć  i ry su n k ó w  n a d e s ła n y c h  d o  R e d ak c ji nie z w ra c a  s 'ę

Drukarnia Naukowa, W arszawa Stare Miasto 11


